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TYGODNIK -  WYCHODZI NA KAŻDĄ NIEDZIELĘ

Z ■ W Warszawa, dnia 9 stycznia 1938 r. R o k  V .

Dewiza na tarczy herbowej Rzeczypospolitej
(n) Zaczynam y rok  1938, 

ostatni rok  dwudziestolecia od* 
zyskanej N iepodległości. O to 
dwudziesty rok umacniamy zrę* 
by  naszej państwowości, pogłę* 
biamy nurt państwowego my* 
ślenia. O to wchodzą już w życie 
roczniki tego czasu, kiedy w nie* 
pewności, straszliwym wyni* 
szczeniu kraju i zupełnej biedzie 
rodziła się nasza wolność. 
W  spomnijmy ...

M ilion zniszczonych do cna 
dom ów, porozbijane w agony 
kolejowe, ograbione domostwa, 
fabryki bez maszyn, wyniszczone 
lasy, otwarte na ściężaj i niczym 
nieosłonione granice, obce garni* 
zony i cala, zdyscyplinowana i 
żądna łupu armia niemiecka na 
wschodzie... D odać wreszcie na* 
leży, że nie mogliśmy zauważyć 
nigdzie w śród zachodnich potęg 
entuzjazmu dla myśli odbudo* 
wania wielkiej i potężnej Polski. 
Przyzwyczajenia przeszłości zbyt 
silnie jeszcze działały, wiara w 
■odbudowanie potężnej Rosji by* 
ła zbyt silna, by naszemu odro* 
dzeniu towarzyszyć mogła pełna 
życzliwość i zaufanie mocarstw, 
które wszak dawno ze swych 
kombinacyj, rachub Polskę wy* 
kreśliły.

Spójrzmy — u progu roku za* 
pykającego dwudziestolecie na* 
szych wysiłków  i prac, na naszą 
rzeczywistość. Spójrzmy na 
Przebudowane, lub rozbudowa* 
ne miasta, coraz rozgałęziającą 
Się sieć dróg żelaznych i bitych, 
na przebudowę struktury  gospo* 
darczej, na wypełnianie braków  
naszej gospodarki... Gdynia, 
Mościce, Porąbka, Rożnów, Sta* 
Iowa W ola, skomasowane wsie, 
meliorowane pola, nowe fabryki 
i kopalnie...

K tóryż to z narodów  świata 
dokonał takiego skoku od rze* 
C2ywistości 1918 r. do rzeczywi* 
stości 1938 r.?

Skarżymy się, że minęli nas in* 
ni w  wyścigu pracy, że postęp 
nasz nazbyt pow olny? 2 e  zwy* 
czajny człowiek nazbyt do-tkli* 
Wle °dczuwa- ciągle jeszcze ciężą* 
ry publiczne, ciężar odbudowy*
wanego gospodarstwa? Że do*

ro yt indyw idualny przyrasta 
z y powoli, a ilość niedomo* 
gow ciągle jest znaczna?

Powiedział ktoś dawno, że 
■plamy na obrazie byle kiep zau* 
waży, w artość obrazu ocenić 
może tylko znawca. W  ocenie 
naszej rzeczywistości i wartości 
naszych osiągnięć zawsze chętnie 
spoglądam y na to, co pozostało 
do zrobienia — a pozostać mu* 
siało bardzo wiele, — bardzo zaś 
rzadko na to , cośmy realnie wy* 
konali.

jeżeli zaś przebyta droga nie* 
dość silnie nas fascynuje, jeśli 
porównanie z osiągnięciami in* 
nych narodów  tłumaczyć usiłu* 
jemy na naszą niekorzyść, to  po* 
winniśmy i musimy przyczyny 
tych smucących nas porów nań 
szukać w sobie. W  naszych za* 
niedbaniach, nie zaś niemożliwo* 
ściach. Toć przyznać trzeba, że 
w  ciągu m inionych lat 20 częściej 
wodziliśmy się za łby, niż łączyli 
w  zgodnym  w ysiłku ; w yniki na* 
szych prac były nie sumą, lecz 
raczej różnicą wysiłków. Pod 
tym  względem psychika naszego 
narodu — niestety — powolnej 
ulega ewolucji.

M argrabia Paulucy, ambasa* 
dor Francji w  czasie Sejmu Czte* 
roletniego, po pamiętnej uchwa* 
le Sejmu o powiększeniu armii 
polskiej do 100.000 żołnierzy pi* 
sal do swego rządu, że nie wie* 
rzy w  wykonanie tej doniosłej 
uchwały, gdyż „naród polski, ma 
dwie wielkie w ady: nadzwyczaj* 
ną lekkom yślność i pociąg wiel* 
k i do drobnych intryg i żabie* 
gów w  celach pryw aty, które 
nie pozwalają mu zwrócić my* 
śli ku  przedm iotom  wznioślej* 
szym, ani wytrwać stale w  za* 
miarze raz powziętym ".

T ą  w adą charakteru narodo* 
wego tłumaczyć też należy, że 
p róby umocnienia Państwa przez 
danie mu zdrowego ustroju nie 
pow iodły się po wielekroć. Prze* 
cież p róby te przedsiębrali Bato* 
ry i Jan Zam oyski, konfederacje 
Tyszowiecka i Łańcucka za Jana 
Kazimierza i Liga 'kierowana 
przez Jana III  i przez twórców 
konstytucji 3 M aja. W szystkie 
te próby nie udały się.

Jednakże i w  tej dziedzinie

Serce walk o niepodległość
Kilkadziesiąt organizacji społecz­

nych, politycznych, zawodowych t 
kulturalnych — jak już donosiliśm y  
— zainicjowały nadanie Warszawie 
Krzyża N iepodległości z Mieczami.

Bowiem w długim, wiekowym okre­
sie niew oli, gdy Naród w rozpaczli­
wych i bohaterskich zmaganiach z 
przemocą porywał za broń — tu, w  
Warszawie biło serce polskich bun­
tów, stąd padało H asło, tu rodziły  
się zastępy szaleńców, którzy z dwu­
rurkami wyruszali' na bój przeciwko 
potędze zaborczego imperium.

Tu, na warszawskim przedmieściu 
W oli, rozegrała się najstraszliwsza 
tragedia Powstania Listopadowego i z 
tego przedmieścia w yruszyły pierwsze 
piątki rycerzy-robotników do zwycię­
skiej walki o  N iepodległe Państwo 
Polskie.

Jeżeli zaszczytne odznaczenie Krzyż 
N iepodległości z Mieczami' ma w ień­
czyć bohaterstwo w boju, wspomnij­
my waleczny odzew rzemieślników  
warszawskich w 1794 roku i dzielność 
ludu staromiejskiego, który podniósł 
żagiew rewolucji przeciwko pułkom  
Igelstroema.

Wspomnijmy bój Raszyński i mo­
giłę na Powązkach raszyńskiego boha­
tera, żołnierza-poety.

Wspomnijmy męstwo podchorążych, 
których m łodzieńczy okrzyk: „do
bron ił” wstrząsnął uśpionymi w  noc 
listopadową ulicami W arszawy, i bo­

haterstwo generała-inwalidy, poległe­
go na szańcach warszawskiego przed­
mieścia.

Wspomnijmy przedpowstaniowe la­
ta sześćdziesiąte, gdy wśród ulic war­
szawskich rozlegały się tętenty szarż 
kozackich; wspomnijmy pogrzeb w do­
w y po Bohaterze i Pięciu Poległych i 
kobiety w czarnych krynolinach w  
żałobie po W olnej Ojczyźnie...

Rok 1905... grzechot salw braunin- 
gow ych na placu Grzybowskim... bez­
przykładne bohaterstwo Baronów, 
Okrzejów, Mireckich, z których zdła­
w ionego hańbiącym stryczkiem gar­
dła w ybuchał triumfalny okrzyk: 
„Niech żyje N iepodległa Polskal”.

Wspomnijmy lata ostatnie: konspira­
cję peowiacką, i Batalion Warszaw­
ski, i strzały do Szulzego...

A  jeśli Krzyż N iepodległości ma 
w ieńczyć pogardę śmierci i krew prze­
laną za Sprawę, wspomnijmy tych 
bezimiennych, co legli na Pradze pod  
bagnetami żołdaków  Suworowa, i 
wskażmy na cmentarz Kamionkowski, 
gdzie leżą żołnierze spod Olszynki, i 
Krzyż na Stokach Cytadelr, gdzie na 
szubienicy umierali członkowie Rzą­
du Narodowego.

Udajmy się na Miejsce Straceń, 
gdzie pod białymi krzyżami spoczywa­
ją Święci Narodu Polskiego... Bez­
imienni Ż ołnierze j., {Rewolucji spod  
sztandaru Józefa Piłsudskiego.

postęp nastąpił. Obowiązująca 
obecnie konstytucja jest pierw* 
szą od 1505 r. próbą udaną. Za* 
pewnia bowiem narodow i odbu* 
dowanie um iejętności rządzenia 
sobą, t. zn. umiejętności wy‘twa* 
rzania takiej władzy, która kie* 
rować się może w  swych pracach 
dobrem  nie jednostek, czy grup, 
lecz dobrem  zbiorowym, dobrem 
powszechnym  — wedle potrzeb 
historycznego interesu narodu.

T o  osiągnięcie jest niewątpli* 
wie największym i najdonioślej* 
szym na przestrzeni ubiegłych 
lat 20, więcej — na przestrzeni 
kilku setek lat. N aród  nasz 
uznał powszechnie w  tej konsty* 
tucji swoje prawa działania, — 
obecnie m usi wedle nich, do 
nich i dla nich ukształtować sam 
siebie.

Dlatego coraz pewniej wcho* 
dzimy w  okres jednoczenia wy* 
siłków, organizowania woli 
zbiorowej. T ak  jak nikt nie kwe* 
stionuje powszechności obron* 
nego w ysiłku i potrzeby jej or* 
ganizowania, — podobnie coraz 
rzadziej już spotyka się krytykę 
idei, nakazującej zorganizowanie 
powszechności wysiłku twórcze* 
go i sprawiedliwego udziału w 
korzystaniu z jego wyników.

Bowiem Polska po 20 latach 
istnienia jest rzeczywistością o 
licznych i złożonych zadaniach, 
k tóre tym  się różnią od już roz* 
wiązanych, że wykonać je mo* 
żna ty lko skonsolidow anym  wy* 
siłkiem wszystkich Polaków. 
Tej rzeczywistości nie wyśpiewa 
nam poeta, nie wywalczy sam 
dzielny żołnierz; m otorem siły 
jest nie tylko- wojsko, jest nim 
każde pokolenie, które musi być 
zespolone w  nieustannym  czy* 
nie, w  zbiorowej pracy dla po* 
wszechnego dobra.

M y, b. żołnierze wiemy do* 
brze, czym jest służba idei. Wie* 
my, czym jest zorganizowana i 
m ądrą, przewidującą ideą kiero* 
wana wola. D latego w realizacji 
idei zjednoczenia narodu w roku 
tym  -pójdziemy na froncie ko* 
lumny, by nowe dwudziestolecie 
Polski otworzyć dokonanym  
odrodzeniem.

,yBo Polska, jeśli chce być 
wielkością, musi być zjednoczo* 
ną i musi być jednością".

FEDERACJI POLSKICH ZWI ĄZKÓW OB ROŃC ÓW OJ CZYZNY
i WOJ%KO

NARÓD



Dwie 
powieści Nałkowskiej

Z. N ałkow ska: „D OM  N A D  Ł Ą K A = 
M I“. W ydanie II. K sią żn ica .  A tlas. 
L w ów —W arszawa. Str. 166. Z l. 4.50.

„W  książkach sw ych pisałam o mi* 
łości — mówi N ałkow ska o swej twór* 
czości — i m yślałam , że  każdy  ma do 
niej prawo. Pisałam też o  sztuce, o 
piękności filozoficznego, myślenia... To 
się zmieniło, gdy w ybuchła wojna. 
Świat okręcił się w  swoich posadach. 
U jrzałam  w tedy, czym jest d rug i czło* 
wiek, czym są l u d z i e .  Zobaczy* 
łam rzecz m ało mi do tąd  znaną: cudze 
cierpienie. N ow a seria mych książek 
jest inna... N ia  tylko inne podejm uje 
tem aty, ma także odm ienną zupełnie 
formę... Ta form a, przez k ry tyków  na* 
zwana prostotą, odpowiada takiem u wi* 
dzeniu świata, w którym  właśnie rze* 
czy małe i mali ludzie godni są uwagi, 
współczucia, a a u t e n t y c z n o ś ć  
staje się najw yższym  postulatem  pięk* 
n a ’1.

„Dom nad łąkam i" jest spełnieniem 
tego właśnie najw yższego postulatu 
piękna. O w iany urokiem  wspomnienia 
z lat dziaciństwa i młodości — jest 
przede wszystkim  praw dą.

iNie ma w  tej powieści- „bohaterów" 
— jest szereg prostych, zw yczajnych, 
codziennych ludzi, uw ikłanych w zwy* 
czajne, p roste  codzienne w ypadki, w 
wielkich i małych cierpieniach wypo* 
wiadających swe serce i dusze; jest w 
niej po prostu życie! — życie takie, ja* 
kim jest ono napraw dę: pełne wielkich 
wzlotów i .przyziemnych upadków , naj* 
bardziej dram atyczne i niezw ykłe wte* 
dy, k iedy w ydaje się najzw yklejsze; 
najzw yklejsze w tedy, k iedy n a  jego po* 
wierzchni dzieją się rzeczy pozornie 
wielkie i n iezw ykłe; życie pełne praw* 
dy, rzeczywiste, autentyczne nasze ży* 
cie.

Z. N ałkow ska: C H O U C A S . Po- 
wieść internacjonalna. W ydanie drugie. 
Książnica .  A tlas. Lw ów  — W arszawa.

„Choucas" N ałkow skiej — pisane 
w śród śnieżnej zimy szwajcarskiej, 
pełne przepięknych opisów tej zim y —• 
pochodzi z  epoki największego przeło* 
m u w  talencie tej znakom itej pisarki; 
nie otrząsnęła się w  niej jeszcze Nał* 
kowska z przerażenia, jakie ogarnęło 
jej duszę na  w idok okropności w ojny, 
k iedy to „świat okręcił się w  swoich 
posadach".

N a tle sanatorium  górskiego w 
Szwajcarii przesuwa się w „Choucas" 
cala galeria ludzi: kochliw a i wesoła 
panna N orah  T harp , młoda A ngielka, 
p rzykuta na długie lata do łoża; p ięk­
na pani de C arfort, surow a Francuzka, 
w śród gór szwajcarskich m arząca o 
wielkości swej o jczyzny; pan  Tocki, o* 
byw atel szwajcarski, niejasno już pa* 
m iętający o swym rosyjskim  pochodzę* 
niu ; panna Idovsephian, nieszczęsna 
A rm enka, w cicha w ieczory mówiąca o 
cierpieniach swej ojczyzny; pani de 
Saint*Albert, szarpiąca się w  pętach 
swej starości; pan Est, brzydki czarny 
chłopiec, um ierający gdzieś z dala od 
swej ojczyzny, R um unii; m aleńka pan* 
na Sosse, A rm enka, z której wspom* 
nienie cierpień doznanych za młodu 
w yssały wszystkie siły życiowa, ode* 
brały  wszelką chęć do życia; pani 
W ogdem an, żona wysokiego urzędnika 
sowieckiego, k tó ra  nie może i nie chce 
wracać do Rosji; lekkom yślna i'uw o* 
dzicielska panna A licja; pan V erdy, 
k tó ry  w  wielkiej w ojnie stracił jedyne* 
go syna; pan  Fuchs, N iem iec z prze* 
strzelonym  płucem , ug inający  się pod 
ciężarem hańby  przegranej w ojny  — i 
tylu, ty lu  innych , całe „internacjonał* 
ne“ tow arzystw o, jasnością słońca 
szwajcarskiego i bielą tam tejszego śnie* 
gu usiłujące uleczyć chore ciała i cho* 
re skrzywione dusz-e.

Jak  cienka, ale w yraźna nitka po* 
przez w szystkie opisy  tego ,,-internacjo* 
nałnego1’ towarzystwa przesuw a się 
nadto nieśmiała myśl o  tym, że naj ? 
większym nieszczęściem jest nienawiść 
m iędzy narodam i i że „jeden naród 
nie pow inien uciskać drugiego".

A L E K SA N D E R  Z A M B R Z Y C K I

Postęp przyszłorocznego budżetu 
ku rozbudowie siły i gospodarstwa Polski

BUD ŻET

W  .najbliższych dn iach  Sejm przy ­
stępu je  do intensyw nego1 rozpatryw a­
nia budże tu  na  następny  rolk, ro zp o ­
czynający się w gospodarce państw o­
wej w iosną, dn . 1 kw ietnia. Państw o 
tak  jak  i każde, naw et najm niejsze 
gospodarstw o musi posiadać sw ój p lan  
sw oje zam ierzenia gospodarcze, musi 
Znać sw e d o ch o d y  i ustalić z  gó ry  swe 
w ydatk i. O bow iązkiem  R ządu  jest o- 
pracow ać budżet, obow iązkiem  Sejmu 
i Senatu uchw alić go. Posiadanie b o ­
wiem budżetu  jest najisto tn iejszą p o ­
trzebą państw a. N ie  ty lko  d la  łelgo, że 
norm alnie m uszą funkcjonow ać w ła­
dze i  u rzędy  państw ow e, lecz także 
d la tego, że państw o, jaiko nad rzędna  
organizacja w szystkich obyw ateli, ca­
łego społeczeństw a, m usi w ykonyw ać 
cały szereg obow iązków , k tó rych  nik t 
inny, żadńa in n a  organizacja w ykonać 
n ie jest w  stanie. O brona  państw a, 
szkolnictw o, op ieka  -społeczna, troska
0 bezpieczeństw o publiczne, o .zapew­
nienie kom unikacji, o- rozw ój w szyst­
kich gałęzi gospodarczych, a w ięc : ro l­
nictwa, przem ysłu , h an d lu  i rzem io­
sła — oto- cele działalności państw o­
w ej. O d  w ykonyw ania ich w  o d p o ­
wiedniej mierze zależy postęp -oświa­
ty , k u ltu ry  i d o b ro b y tu  kraju .

B udżet nie może zatem  zaw ierać ty l­
k o  w ydatków  na  -cele osobow e, a  więc 
na  utrzymani-e u rzędn ików  i  funkcjo- 
nariuszów , oraz n a  cele rze-czowo-ad- 
ministracyj-ne, a  więic n a  funkcjonow a­
n ie  urzędów  państw ow ych . Tę część 
b udżetu  nazyw a się ko-nsumeyjną, jak ­
b y  przeja-d-alną. D ruga część bu-dżetu 
musi przeiwidywa-ć w ydatk i na um o­
żliw ienie w ypełniania obo-wiązków 
państwo-wych. Są to  więc w ydatki 
ce-lowe. D obrze u łożony  budżet dążyć 
musi d o  pow iększania tych w łaśnie 
w ydatków , gdyż od n ich  zależy  w zm o­
cnienie siły  państw a i postęp życia w 
każdej dziedzinie.

131 M ILIO NÓ W  ZŁ.

N a tę drogę -wkroczyła już nasza 
gospodarka- państw ow a. Przez lata 
k ryzysu , k iedy  zm uszeni kurczącym i 
się dochodam i -redukowaliśm y w ydat­
ki państw ow e, ucierp iały  .najbardziej 
w ydatk i -celowe, gdyż adm inistracyjne
1 o sobow e n ie  dają -się bez końca 
zm niejszać, w ładze  państw ow e i  u rzę­
dy mu-szą bo-Wiem norm alnie funkcjo­
now ać. K ryzys poz-ba-wii państwo- fu n ­
duszów  n a  najisto tn iejsze cele. O bec­
nie w obec w zrostu  dochodów  na: sk u ­
tek popraw y gospodarczej, zwiększa­
m y -celowe wyda-tki -państwa. Już na 
bieżący rok  budżetow y podnieśliśm y 
nieco te w ydatk i, p relim inarz -na- na­
stępny  okre-s p rzew idu je  w zrost ich o 
131 m ilionów  zł. W  lw iej -części idą 
one n a  podniesienie -obronności pań ­
stwa, n a  oświatę i  na  podnoszen ie  p o ­
ziom u gospodarczego państw a.

N A  ZAO PATRZENIE ARMII

R ozpatrzm y je  bardziej szczegóło­
w o gdyż do tyczą  -najistotniejszych 
spraw  -obywateli.

Z w iększam y w ydatki n a  zaopatrze­
nie arm ii o 32 mil. zł. Celio-wość i p o ­
trzeba tych w ydatków  nie potrzebuje 
chyba- kom entarzy . Polska musi p o ­
siadać silną i  dobrze zaopatrzoną a r­
mię w  nowoczes-ny sp rzęt w ojskow y, 
gdyż jest to  najlepsza gwara-ntka n a ­

szej, w yw alczonej tak wiellki-m tru ­
dem  i tak  olbrzym im i ofiaram i ty lu  
poko leń  N iepodległości.

POM OC D LA  M IAST

D ruga zw iększona-pozycja to  10-mi- 
liono-wa dota-cja dla zw rązków  sam o­
rządow ych. Suma- ta  rozdzielona m a 
być jako- do raźna  pom oc państw a 
dla znajdu jących  się w  trudnym  p o ło ­
żeniu  budżetow ym  m iast w  Polsce. 
D oraźna, gdyż n ie  m a o‘na charakte­
ru  stałego, -lecz p rzew idziana została 
d o  -czaisu uregulow ania finansów  k o ­
m unalnych, -co- łą-czy się zarówno- z 
reform ą podatków  sam orządow ych, 
jak  i całego -systemu podatków  pań ­
stwo wych.

N A  PRODUKCJĘ SU RO W CÓ W  
KRAJOW YCH

Zw iększone pozycje  w ydatków  spo­
tykam y następnie w budżecie M ini­
sterstw a Przem ysłu i H and lu . Są to 
■kredyty -związane ze -specjalnymi p ra ­
cami gospodarczymi-. Przyw óz su row ­
ców zza granicy  poch łan ia  -rok rocznie 
olbrzym ie sum y. W obec zwiększenia 
się p ro d u k c ji przem ysłow ej w  Polsce, 
przyw óz łc-n -stale w-zra-sta. Im port sa­
m ych ty lko  suro-w-ców w łókienniczych 
kosztu je  z górą  100 m ilion, z ł. rocz­
nic. N iezbędne jest w ięc zastąpienie 
w  jak  najszerszej m ierze su-rowców 
zagranicznych, k rajow ym i. N a  studia 
praktycznego rozw iązania tego zagad­
nienia we w łókiennictw ie, budże t p rze­
znacza 41 tysięcy zł.

PO SZU K IW A N IE BOG ACTW  
ZIEMI

T en sam cel — zm niejszenia -impor­
tu  surowcó-w zagranicznych i zastąpie­
n ia  ich surowicami kraj-owymi — p o ­
siada zw iększenie -o 1 m ilion 125 tys. 
zł. k-redytów -na Państw ow y Insty tu t 
G eologiczny. Prowadzi- -on pra-ce po­
szukiwawcze w teren ie  bogactw  n a tu ­
ralnych, jak  nafty , żelaza, innych me­
tali, -minerałów -i t. p. Ziemie Polski 
w  ogrom nej większości swej, nie są 
zb adane  jeszcze pold względem  geolo­
gicznym . D la -szybszej ro zbudow y  go­
spodarczej -naszego- k ra ju  niezbędne 
jest w ykorzystan ie  bogactw , które 
zaw ierają nasze ziemie. Dlatego- też 
prace Insty tu tu  Geologicznego- zasta ły  
ro-zszerzone, a wydatki- na -specjalne 
badan ia  geologiczne zwiiększo-no o 
600 tys. zł.

N ie  zapom inam y też o dalszej roz­
budow ie G dyn i i  na  -uruchomienie n o ­
w ych urządzeń  przeładunkow yich oraz 
m agazynów  portow ych  zw iększono
k redy ty  o- 400 tys. zł.

N A  KONSERW ACJĘ DRÓG
Szu-kajimy dalej. W  budżecie m ini­

sterstw a K om unikacji -— zw iększono 
w ydatk i na  konserw ację l d robne re ­
m onty  d róg  i m ostów  o 22 milion. 
600 tys. -zł. Ja-k bard zo  ten  w ydatek 
jest celow y przekonaliśm y -się, gdy 
m ieliśm y złe -drogi. N ie  w ystarczy 
bow iem  W ybudow ać pew ną il-ość k ilo ­
m etrów  now ych -dróg, trzeba je u trzy ­
mać w odpow iednim  stanie n ad a ją ­
cym się -do -używania dla pojazdó-w 
konnych, a zw łaszcza sa-mocho-dów. 
Przez ostatnie 6 la t -budżety nasze 
nie przewidywały- k redy tów  na k o n ­
serwację d róg  kołoW ydh. Toi też w y­
datk i te  pokryw ano  z operaicyj fi­
nansow ych, zm niejszając fundusze

przeznaczone na budow ę ńow ych 
dróg. O d roku  przyszłego rozpocznie­
m y więc rac jona lną  gospodarkę d ro ­
gow ą, co -niewątpliwie podniesie stan 
naszych -d-róg. A  -dobre drogi są nie­
zbędne d la  zapew nienia odpow iedniej 
Obronności k ra ju  i dla jego rozw oju  
go-spodarczego. T o  sam o znaczenie 
posiada pow iększenie o- 1 m ilion 300 
tys. zł. k redy tów  na  konserw ację n o ­
wych w ykonanych  już budow li w od­
nych.

O BW A ŁO W AN IE WISŁY
R ów nież o blisko- 22 mi-li-on. zł. p o ­

w iększono -wydatki- M inisterstw a R ol­
nictw a i R eform  R olnych, w  czym na 
ro b o ty  m elioracyjne o 8 m ilion, zł. 
N iem al cała ta  sum a przeznaczona jest 
na- koszty  ro b ó t i w ykupu  gruntów  
zw iązanych z obw ałow aniem  brze-gu 
W isły  na- odcinku  Oświęcim —- San­
dom ierz.

Z  -sumy tej n a  w ykup gruntów  
w zdłuż brzegu W isły  pójdzie ponad  
3 mi-li-on. zł. O bw ałow anie n isko  p o ­
łożonych  brzegów  Wi-śły m a niezm ier­
nie doniosłe znaczenie dla -rolników, 
k tó rych  zabezpiecza p rzed  corocznym i 
pow odziam i, a  -także i dla regulacji 
czyli- uspła-wni-enia W isły, k tó ra  w 
przyszłości- stan ie  się g łów ną na-szą 
w odną arterią  kom unikacyjną.

N A  PO DNIESIENIE  
KULTURY ROLNEJ

O 2 m iliony  zł. pow iększono  tez 
kredy ty  n a  popieranie pro-dukcji ro l­
nej. K w ota ta- p rzeznaczona j-est na 
zw iększenie subw encji dla -organizacji 
i instytu-cyj ro ln iczych oraz na  ro z to ­
czenie fachow ej -o-pie-ki na-d w szystki­
mi gospodarstw am i, pow stałym i z 
p rzebudow y -ustroju ro lnego. W reszcie 
zw iększono k red y ty  n a  popieranie 
rozwoj-u k u ltu ry  wsi, na- popieran ie  -u- 
p raw  specjalnych i t. p . -prace zw ią­
zane z poidn-oszeniem rentow ności n a ­
szego rolnictw a. O 2 m iliony  zł. 
zw iększono rów nież k redy ty  F u n d u ­
szu O bro tow ego  R eform y Rolnej na 
w zm ożenie p rac  n ad  p rzebudow ą n a ­
szego u stro ju  -rolnego, a więc parce­
lację, m eliorację, ko-masaoję i -t. p.

N A  OŚW IATĘ
W reszcie na szkolnictwo- .powiększo­

no w ydatk i o  13 i pó ł m iliona zł. Ta­
ką kw otę  po-chłonie pow iększenie per­
sonelu: w  szik-oła-ch pow szechnych -o 4 
tys. nauczycieli, w  szkołach średnich
0 500 nauczycieli, w  sżkołac-h -zawodo­
w ych o 364 .nauczycieli oraz na  92 eta­
ty  w  w yższych uczelniach akadem ic­
kich. Z w iększono wreszcie -o- 1 mi-lion. 
zł. k red y ty  ina pom oc d la  m łodzieży 
aka-demi-ckie-j studiującej w  k ra ju . Z  
kredy tów  tych  za-spaka-jane będą  -naj- 
istotniej-size p o trzeb y  m łodzieży w  za­
kresie żywności-o-wym, m ieszkaniowym , 
zdrow otnym  i. naukow ym .

*
O to  n a  jakie -celle i-dą zwiększ-onc 

w ydatki budżeto-we w przyszłym  -ro­
ku . Z aspakajam y nim i podstaw ow e 
po trzeby  państw a, dążym y do n ap ra ­
w y naszego organizm u gospodarczego.
1 to- jest w łaśnie najw iększa zd-obyez 
nasza z  dop iero  co ubiegłego roku , że 
potrafiliśm y rozw inąć i w yzyskać -ko­
n iunkturę gospodarczą dla podniesie­
nia- dochodów  państw ow ych i -skiero­
wać rozw ój naszej gospodark i p ań ­
stwow ej ku  jej najistotniejszym  ce­
lom.



ARTYKUŁ DYSKUSYJNY

Ż yw y pom nik Józefa  P iłsu d sk ieg o
Biblioteki Powszechne — Osada Legionowa

Spraw a tak  zw anego „żywego p o ­
m nika”, jakim  obok pom ników  ka­
m iennych i spiżow ych ma być uczczo­
na pamięć W ielkiego M arszalka, w e­
szła już na po rządek  dzienny dyskusji 
pub licznej. Pisze się o niej w  prasie — 
mówi się na zebraniach. N ależy więc 
i nam  zabrać głos w tej sprawie.

R eferow ano ją na konferencji p ra ­
sow ej przed świętami i w ym ieniono 
k iłka projektów , z k tórych jednak  ża­
den nie uzyskał dotychczas ostatecz­
nej ap ro b a ty  N aczelnego K om itetu 
U czczenia M arszałka Piłsudskiego.

Jednym  z tych projektów  „żywego 
p o m n ik a” jest p lan  stw orzenia „Insty­
tu tu  b ib lio tek  pow szechnych im. Józe­
fa P iłsudskiego”.

Jest to  bodaj pierw szy z projektów  
jak i się pojaw ił niem al bezpośrednio  
p o  pogrzebie M arszałka, bo  już dnia 
16 maja 1935 r. W ów czas to  na w iel­
kim zebraniu , odbytym  z inicjatyw y 
Federacji PZ O O  i U nii PZ O O  w sali
B. G . K. w obecności około  2100 osób 
m inister Poniatow ski rzucił w  ogól­
nych zarysach program  działalności 
„N arodow ego K om itetu Uczczenia 
M arszałka P iłsudskiego", k tó ry  to  Ko­
m itet m iał być w myśl uchw ały tego 
zebran ia  pow ołany  do życia (M yśl ta 
nie doszła do sku tku  w obec tego, że 
w parę dni później stała się w iadom ą 
inicjatyw a R ządu, k tó ry  przystąp ił do 
organizow ania N aczelnego Kom itetu 
pod  osobistym  przew odnictw em  Pana 
Prezydenta R. P .).

M in. Poniatow ski m ów ił wówczas, 
że obok  dokończenia budow y kopca 
na Sow ińcu należy podjąć wielkie za­
danie oświatowe, polegające na organi­
zow aniu b ib lio tek  pow szechnych w 
kraju  i zagranicą d la naszego w ychodź- 
tw a. B yłyby  to  b ib lio tek i stałe w mia­
stach i m iasteczkach, oraz ruchom e po 
wsiach.

W  dyskusji p roponow ano  także b u ­
dow ę szkół w  m iejscowościach, w któ­
rych toczyły się bo je  legionow e itp.

H asłem  pow szechnym  stała się 
„Szkoła i książka”, jako  te czynniki, 
których doniosłość uznaw ał za życia 
i w ydatnie pop iera ł sam] M arszałek P ił­
sudski.

Spraw a ta ponow nie w ypłynęła na 
drugim  zebran iu  odbytym  dnia  11 
czerwca 1935 r. p rzy  uczestnictwie de­
legatów  tych sam ych JI20 organizacji 
społecznych, k tóre by ły  reprezentow a­
ne na zebran iu  w dniu  16 m aja 1935 r.

K om itet z 16 maja p rzedstaw ił w te­
dy przez usta prezesa A rtu ra  Śliw iń­
skiego na pierwszym  miejscu, p ro p o n o ­
w anych przez siebie form  uczczenia 
następujący p lan:

„U tw orzenie stałej instytucji, o par­
tej o ofiarność społeczną, a mającej 
dostarczyć Polsce b ib lio tek  pow szech­
nych — tak stałych, jak  ruchom ych, — 
mające obsłużyć miasta, wsie, w ojsko 
i skupić emigrację po lską za gran icą” .

O becny na tym zebran iu  gen. W ie- 
niaw a-D ługoszow ski, jako  przew odni­
czący W ydzia łu  W ykonaw czego N a ­
czelnego K om itetu, ośw iadczył, że 
przew odnia idea K om itetu 16 maja, 
idea b ib lio tek  pow szechnych jest ży ­
wym i w w ieczność trw ającym  pom ni­
kiem — znajdu je  też w W ydziale W y­
konaw czym  N aczelnego K om itetu zw o­
lenników  czynnych, a poza tym nie ma 
chyba Polaka, k tó ry b y  nie rozum iał 
doniosłości tej idei.

Z daw ało  b y  się tedy, że ten  istotnie

czołow y postu la t /1210-tu w ypróbow a­
nych w pracy społecznej organizacji, 
nie ty lko nie natrafi na trudności, ale 
że będzie pierw szy realizow any. T ym ­
czasem okazuje się, że żaden z p ro jek ­
tów, a więc i ten o b ib lio tekach p o ­
wszechnych nie został jeszcze zaapro ­
bow any.

*
Przypom niaw szy, jak bardzo  w tedy 

i jak  mocno przy tym  projekcie op o ­
w iedziało się dw ukrotnie to  pow ażne 
zebranie — przytoczym y za „K urie­
rem Porannym " argum enty, przem a­
wiające za ideą b ib lio tek  pow szech­
nych.

M łodzież, k tóra  ukończyła szkołę 
polską, jest elementem czynnym  w 
ku lturze wsi. M łodzież ta w szkole 
nauczyła się czytać — i pragnie czytać 
nadal. Szuka książki — i nie znajduje 
jej. N a wieś bowiem książka dociera 
z wielkim' trudem .

A  m łodzież w iejska odczuw a głód 
książki. P rzeprow adzona w roku  b ie­
żącym przez Insty tu t K ultury  W si an ­
kieta w śród gm innych bib lio tek  sam o­
rządow ych oraz pow iatow ych central 
b ib lio tek  ruchom ych daje nam  obraz 
potrzeb  w si w zakresie książki.

Zaznaczyć tu  trzeba, że pow iato­
wych central b ib lio tek  ruchom ych jest 
o ko ło  120, pow iatów  264 a w ięc mniej 
niż połow a pow iatów  je posiada, a i 
tam gdzie są, posiadają zby t małą ilość 
kom pletów , by  móc obsłużyć bodaj 
połow ę punktów  biblio tecznych. Bi­
b lio tek  gm innych jest około 900, a 
gmin wiejskich jest 3133.

Z  reguły b ib lio teki gm inne posiada­
ją  znikom e fundusze i małe księgo­
zbiory , a wiele jest w śród  nich takich, 
k tóre gm iny ufundow ały  dla uczcze­
nia M arszałka Piłsudskiego i są Jego 
im ienia.

N ajbardziej czytani au to rzy  to Sien­
kiewicz, R odziew iczów na, Prus, O- 
rzeszkow a, R eym ont, O rkan, M orci­
nek. A le w iększość b ib lio tekarzy  
stw ierdza, że czytane są wszystkie 
książki — gdyż czytelników  jest w ię­
cej niż książek i w obec tego  w ybierać 
nie m ożna.

W ieś w ola o książkę, o książkę au ­

to rów  polskich o żywej optym istycz­
nej akcji, bliskiej życiu wsi.

Sam orządy w  budżetach  sw ych nie 
m ogą wstawić w ielkich sum po trzeb­
nych do założenia b ib lio tek i, do; u tw o­
rzenia księgozbiorów  zasadniczych, 
zakupują  więc znikpm ą ilość książek — 
po prostu  rozchw ytyw anych. Sama ad ­
m inistracja nie kosztu je już praw ie 
nic. N auczyciele, sekretarze gm inni 
zajm ują się b ibliotekam i bezinteresow ­
nie — uzupełniając je zdobyw anym i z 
trudem  funduszam i. C entrale pow iato­
we prow adzą ins truk torzy  ośw iaty p o ­
zaszkolnej — wszędzie znajdu ją  się lu ­
dzie, k tó rzy  prow adzą je z całym po ­
święceniem i um iłow aniem .

C zytelnicy czekają na książkę — 
wszędzie znajdu ją  się ludzie, k tó rzy  z 
całym oddaniem  będą prow adzili b i­
blioteki.

K ażda gmina posiadająca już b ib lio ­
tekę jest z niej dum na —i będzie ją  da­
lej w  miarę m ożności uzupełniać i roz­
szerzać.

Po trzeba więc przede wszystkim  k a ­
p ita łu  książek w artościow ych, księgo­
zb io ru  żelaznego — książek wielkich 
au torów  — a książki te są kosztow ne.

Insty tu t b ib lio tek  pow szechnych im. 
Józefa Piłsudskiego m iałby więc przed 
sobą zadanie dostarczenia tego kap i­
ta łu  książek zawsze żyw ych — k ap i­
ta łu  żelaznego b ib lio tek  w iejskich.

A  po trzeba  książki — znalazłszy tak 
cenny bodziec — rozw inie się i stw o­
rzy Ż yw y Pom nik — żywej, rozrasta­
jącej się ku ltu ry  lu d u  polskiego” .

*
Pojaw ił się także inny  p ro jek t żyw e­

go pom nika — i to w  sferach legio­
now ych.

N a  zebran iu  K rakow skiego O ddzia ­
łu K oła Ż o łn ierzy  Form acji Pozapuł- 
kow ych L egionów  Polskich pułk . dr. 
Kucz w ystąpił z propozycją  założenia 
O sady  Legionowej im. Józefa P iłsud­
skiego przy  pom ocy finansow ej N a ­
czelnego K om itetu.

Z apy tany  przez nas pułk. Kucz, jak 
sobie tę O sadę w yobraża, m ów i:

— B yłaby to  w ielka osada na 'kre­
sach zachodnich (Pom orze) w  dom e­
nach państw ow ych — licząca od ty ­
siąca do i2 tys. m orgów  — na k tórych

gospodarow aliby  legioniści - rolnicy, 
względnie inni żołnierze z w alk o n ie­
podległość, dający gw arancję dobrej 
upraw y roli.

Pow inn iby  on i dostać tę ziemię z 
pobudow anym i zagrodam i, k tóreby  
spłacili w ciągu 50 la t na dogodnych 
w arunkach. W  zagrodach tych by łyby  
dom ki dw upokojow e z kuchnią i b u ­
dynk i gospodarcze.

T rzeba by  z tej O sady  zrobić w zo­
row ą wieś, mającą kościół, szkołę, 
świetlicę, kó łko  rolnicze, kasę Stefczy- 
ka, spółdzieln ię mleczarską, boisko 
sportow e itp.

W  doborze ludzi należałoby się prze* 
de w szystkim kierow ać ich stroną ideo­
wą, aby  to  b y ł m oralnie silny m ateriał, 
a następnie zdrow iem  fizycznym , d la ­
tego też cała rodzina pow inna być 
poddana b adan iu  lekarskiem u.

W  tak  pojętej O sadzie Legionowej 
im. Józefa Piłsudskiego pulsow ałoby 
życie i  ży łaby  tradycja  najczystszego, 
najbardziej ofiarnego patrio tyzm u. 
B yłaby to  także w ażna placów ka n a ­
rodow a na rubieżach zachodnich. Z a ­
łożenie O sady  Legionow ej, jako  żyw e­
go pom nika Józefa Piłsudskiego, b y ­
ło b y  wieczystą pam iątką tego, żc idee 
K om endanta w yznaw ał nie ty lko  in te­
ligent, ale i chłop ro lny .

— Ile też na 'to trzebaby  p ien iędzy? 
— zapytujem y.

— O koło  dw óch miliomów zł. — od ­
pow iada pułk . Kucz — a to. nie prze­
kracza m ożliwości N aczelnego K om i­
tetu.

— Jak ie  są dalsze losy  tego w nios­
ku  o O sadzie L egionow ej?

— Po uchw aleniu go w K rakow ie 
poszedł na Radę N aczelną Zw iązku 
Legionistów  Polskich, a następnie p o ­
w inien być zgłoszony do N aczelnego 
K om itetu, k tó ry  pow ie sw oje ostatnie 
słowo...

— Daj Boże, aby  przychylne! — 
kończym y tym  życzeniem naszą ro z ­
m owę.

Pow tórzą je za nam i niew ątpliw ie 
w szyscy koledzy-legioniści przede 
w szystkim , a następnie i inn i tow arzy­
sze b ron i.

—icz.

W szystk ie  te spraw y bolesne dla o* 
gólu ochotników  m ożnaby  załatwić 
szybko , jeszcze w  ciągu bieżącej sesji 
sejm ow ej, boć trudno sobie wyobrazić, 
aby nasz Sejm , słuszności tym  postu­
latom odmówił.

,,Express Poranny'* streszczając ten 
artykuj i wyliczając wszystkie momen* 
ty , w  k tórych  zapom niano o ochot* 
nikach, pisze:

A le  poczucie w yższe j sprawiedliwo* 
ści i moralności społecznej wymaga, 
by uznane i należycie w yróżnione by* 
ly  zasługi rów nież i tych, k tó rzy  o 
nich nie mówią i o nic się dla siebie i 
dla swoich rodzin nie dopominają.

Realizacja lego aktu na leży do cial 
ustawodawczych.

N a leży  ufać, że  Sejm  i Senat znaj* 
dą m ożność uzew nętrznienia trwałej 
pamięci o zasługach ,.najm łodszych  
żo łn ierzy Józefa Piłsudskiego", ochot* 
n ików  z  r. 1918 i 1920*go, rozszerza* 
jąc na nich te prawa i przyw ileje, ja* 
kie przysługują ochotnikom  innych  
formacji.

CO PISZĄ INNI

Tę Kr z y wdę  t r z e ba  n a p r a w i ć
Spraw a b. ochotników  w ojska poi* 

skiego, n iejednokrotnie poruszana już 
na łamach naszego pisma, weszła obec* 
nie pod dyskusję szerszych sfer dzięki 
artykułow i kol. W iktora Choińskiego, 
w ydrukow anego w „Polsce Z b ro jne j” 
p. t. „O chotnicy w ojenni” .

A rtyku ł ten w skrótach zacytował 
następnie „K urjer C zerw ony” pod wy* 
m ow nym  tytułem  ,.Zapom niano o o* 
chotnikach z lat 1918 —  20. Tę krzyw*  
dę trzeba naprawić! Znam ienny głos 
,,Polski Zbrojnej".

Z  doskonałego artykułu  generalnego 
sekretarza i referenta prasowego Zarżą* 
du G łów nego Zw. b. O chotników  W . 
P. podajem y now e argum enty, na po* 
parcie dawniej już przez nas drukowa* 
nych i m ających na celu w ykazanie 
krzyw dy, jaka się stała ochotnikom  wo* 
jennym . C zytam y tam :

„P rzyjrzyjm y się dzisiejszej rzeczy* 
wistości ochotnika w ojennego u nas.

O chotn ik  w o jenny nie został objęty  
ustawą o k rzy żu  i medalu niepodległo= 
ści, g d y ż  w  ustawie tej pow iedziano  
„z w yjątkiem  w o jn y  polsko*bolszewic* 
k iej na terenie Polski".

O chotn ik  w o jenny nie ma żadnych  
praw do zatrudnienia przed tym i, któ* 
rzy  nic w spólnego z  faktem  wywalczę* 
nia i utrwalenia niepodległego bytu  
państwa nie mieli.

O chotnik w o jenny nie ma miejsca w  
pragm atykach służbow ych , o ile chodzi 
o zw alnianie lub służbow e przeniesie* 
nia bez podania pow odów.

D ziecko  ochotnika w ojennego nie ma 
praw pierwszeństwa p rzy  przyjmowa*  
niu dzieci do szkó ł państw ow ych. 
W d o w y  i sieroty po b. ochotnikach wo* 
jennych  nie mają praw do zaopatrzę* 
nia.

O chotn ik  w ojenny nie ma praw  
pierwszeństwa p rzy  o trzym yw aniu  
koncesji m onopolow ych oraz przy* 
działu ziem i p rzy  parcelacji i osadnic* 
twie na kresach zachodnich i wschód* 
nich, m im o iż ten w łaśnie elem ent tam 
najbardziej by łby  w skazany.

W  najbliższym  czasie ukazać się ma 
rozporządzenie na zasadzie p. 2 art. 2 
ustaw y z  dn. 2 lipca 1937 r. o „zapew * 
nieniu pracy i zaopatrzeniu uczestni* 
ków  w alk o N iepodległość". C zy  w  
rozporządzeniu tym  ochotnicy w ojenni 
otrzym ają należne sobie miejsce?



^__________________________________  N A R Ó D  I W O JSK O , 9 stycznia 1938 r. N r. 2

W przededniu 75-Iecia Powstania StyczniowegoSpis weteranów 1863 r.
W ARSZAW A

A dam ski W alenty  — ul. Puław ska 
10, m. 49.

Bentkow ska M aria — N ow ogrodz­
ka 46.

B ronikow ski A n ton i — ul. Ks. Sko­
rupki S m 6 

Cegłow ski M ikołaj — ul. F loriańska 
2 (Schronisko W eteranów ).

Fabianow ska M aria — ul. F lariań- 
ska 2 (Schronisko W eteranów ),

Królikow ski Ludwik — ul. K ono­
packa 4-a.

M alewski W iktor — ul. Łączności 2 
( Babice).

M ilczarski W alenty — ul. Łączności 
4 (Babice).

W andali M am ert — ul. D m ochow ­
skiego 2 m. 8 .

W ykrętow icz T eodor — ul. Myszy- 
niecka 16 m. 2 (N ow e B ródno).

W OJEW ÓDZTW O W ARSZAW SKIE
Chm ieliński Tom asz — Serock, ul. 

Kościuszki 9.
G órski A leksander — W łocławek, 

ul. M łynarska 16.
G robelnicki W alenty — w. Parma, 

gm. D ąbkow icc, pow. Łowicz.
Lesiakowski Stanisław  — M odlin, 

ul. C hłopickiego 169.
Paradow ski A ntoni — Skierniewice, 

ul. O grodow a 7.
W itkow ski Leon - -  Struga, dom p. 

M aciejewskiego,

W OJEW ÓDZTW O BIAŁOSTOCKIE
G ryguć Józef — w. D worczyska 

p-ta Suwałki.
Kwiatkow ski Edw ard — Szumowo

p o w .  Ł o m ż a .
K olendo W ładysław  — G rodno , ul. 

Liońska 9.

W OJEW ÓDZTW O KIELECKIE
Jędrzejkiew icz W ojciech - -  C zęsto­

chowa, ul. Racławicka 5.
Listek A ndrzej — R uda Kościelna 

p-ta Boria k/O strow ca.
O setek Piotr — Szczekociny, ul. 

Strażacka pow. W łoszczowa.
U chnast A leksander — B usko-Zdrój.

W OJEW ÓDZTW O KRAKOWSKIE
M ackicwiczowa Scholastyka — K ra­

ków, ul. Słow ackiego 23.
M oraw ski A dam  — M arcinkowice 

k /N ow ego Sącza.
N ow akow ski Ludwik — C hrzanów , 

ul. G łow ackiego.
W ilson Ryszard — Oświęcim.

W OJEW ÓDZTW O LUBELSKIE
D om ański Stanisław  — p-ta O sada 

i gm. Zaklików .
Bartczuk Feliks — w. Telaki p-ta 

Kosów, pow. Sokołow ski.
Saw ańczuk Jan  — Lublin, ul. O rze­

chowskiego 5.
Szyndel A n ton i — Lublin, ul. By- 

chawska 122.
Żukow ska Lucyna — Lublin, ul. N ie­

cała 8 m. 19.

W OJEW ÓDZTW O LWOWSKIE
Baranow ski Józef — Jarosław , ul. 

K lasztorna 74.
D obrow olski A n ton i N iem irów - 

Z dró j, p-ta Rawa-Ruska.
Gawalewicz K arol — Przem yśl, ul. 

R ogozińskiego 30.
Kazefcki Tom asz — Lwów, ul, K ra­

szewskiego 21, m. 4.
Przetocki Ludwik — Lwów, ul. G ro ­

chowska 9.
Psarski R om uald — Jaw orów .
Siihs A n ton i — Lwów; Lewandówka 

ul. Lotnicza 30.

W OJEW ÓDZTW O ŁÓDZKIE
C hoynow ski Ludom ir — .Kalisz, ul. 

Pułaskiego 28, m. 7.
H arde Ignacy — Łódź, ul. N ap ió r­

kow skiego 76.
Koleczko W alen.y  — Piotrków , ul. 

Słow ackiego 84.
O tocki W ładysław  — Kalisz, ul. 

Staszica 17, m. 2.
Pólrolniczak Józef — Kalisz, ul. Sta- 

w iszyńska 38.
Szurgociński Roch — Kłodawa, 

pow. Koło.

W OJEW ÓDZTW O POMORSKIE
Janiszew ski January  — O sada W iąg, 

pow. Swiecic.
W alter Stanisław  — Chełm ża, ul. 

C hełm ińska 1.

Jesteśm y w przededniu  75-ej rocz­
n icy  w ybuchu Pow stania Styczniow e­
go.

N iezw ykłe te w życiu ludizlkim b ry ­
lantow e gody, których dożyli najstarsi 
nasi żołnierze niepodległości — w ete­
rani 1863 r. — zelektryzow ały  cale 
społeczeństw o.

Z różnyńch stron Polski nadchodzą 
w iadom ości, jak  się do tej wielkiej 
rocznicy przygotow uje kraj. M ówi o 
tym szczegółowo kronika poniższa. 
Dwa m om enty dom inują we wszyst 
kich tych przygotow aniach: pamięć o 
grobach poległych i zm arłych pow stań­
ców styczniow ych, oraz hołd  ostatnim  
z pozostałych jeszcze przy życiu w ete­
ranom  1863 r,

I jedno  i drugie pow inni wziąć so­
bie do serca przede wszystkim b. 
obrońcy  O jczyzny, jako  w prostej li­
nii spadkobiercy  tam tych z roku 63-go, 
jako  to  szczęśliwe pokolenie żo łn ier­
skie, którem u danym  było ziścić m a­
rzenia ojców o odrodzeniu  wolności 
O jczyzny.

Na nas spada obow iązek pam ięta­
nia o grobach pow stańczych. Jest ich 
tyle w kraju, ile pobojow isk  roku 
63-go pozostało na ziem iach polskich, 
ile potyczek krw aw ych stoczyła ta 
partyzantka styczniow a.

M ogiły pow stańcze, rozrzucone po 
lasach i cm entarzach, jakże Często są 
w zan iedbaniu , w ysoką traw ą porosłe. 
Krzyże na nich próchniejące — jakże­
by m iały nie spróchnieć przez tych 75 
lat od pow stania chylą się ku upad­
kowi. Z  ich upadkiem  zam rze i pa­
mięć ludzka o bohaterstw ie, które w 
tym miejscu zakończyło się męczeńską 
śmiercią pow stańca styczniow ego.

W  tę w ielką rocznicę nic dość jest 
grób taki odnalcść i odczyścić, nawet 
wieniec położyć i w estchnąć do Boga 
za tych, co nic dożyli w olnej O jczy­
zny... T rzeba pom yśleć o trw ałym  ja ­
kim ś pom niku, k tó ry b y  p rzekazał p o ­
tom nym  im iona bohaterów  i czyn ich, 
ofiarą w łasnego życia okupiony.

Niech się zakrzątną około tego 
wszystkie nasze w ojew ódzkie i pow ia­
tow e Z arządy  Federacji PZ O O , 
wszystkie związki sfederow ane. Niech 
sięgną pamięcią do dziejów  roku 
1863-go i zbadają, czy na terenie ich 
działalności nie toczyły  się potyczki 
pow stańcze, czy nie ma miejsc, uśw ię­
conych krw ią i kośćm i pow stańców  
styczniow ych. A  jeśli są — niech im 
resztę, co robić mają, podyktu je  ich 
serce żołnierskie...

l o  serce n iezaw odne odezw ać się 
musi także wszędzie tam, gdzie żyją 
ostatni tego wielkiego roku  h ero ldo ­
wie. — w eterani, najięacigpidnieljisi nasi 
koledzy i ojcowie, jak ich nazw ał M ar­
szalek Piłsudski.

Jest ich już ty lko 53 na terenie ca-

W OJEW ÓDZTW O POLESKIE
Kaliszek A nton i — K olonia P lanta 

gm. Łyszczyce.
Z danow ski Jakób  — Janów  P od la­

ski, ul. K ościuszki 3.

W OJEW ÓDZTW O PO ZNA Ń SK IE
Lążyński Stanisław  — G łogow iec 

p-ta Janikow o.

W OJEW ÓDZTW O  
STANISŁAW O W SKIE

Golczew ski Seweryn — W orochta, 
pow. N adw orna.

W OJEW ÓDZTW O WOŁYŃSKIE
H odorow ski G erw azy — H oloby , 

pow . Kowel.
W ierzbicki Longin — Z dolbunów , 

ul. W idły 3.

lego kraju. Pięćdziesięciu trzech na­
praw dę już ostatnich — z 25-ciu ty ­
sięcy, którzy  wyszli w tedy na bój, a 
z pięciu tysięcy, k tó rzy  dożyli tego 
szczęścia i zaszczytu, że mogli nosić 
m undur żołnierza polskiego.

Z tej garsteczki staruszków  co n a j­
mniej już SO-cioletnich niejedćn doży­
wa swego żyw ota gdzieś w zapadłym  
kącie zdała od wszystkich uroczysto­
ści, w których biorą udział jego zd ro ­
wi i m ieszkający w  w iększych mia­
stach tow arzysze broni.

Do tych zapom nianych pow inny 
pójść przede wszystkim nasze myśli i 
kroki w te ich brylantow e gody z 
Polską. G dy  pew na część w eteranów  
wybierze się do stolicy na uroczysty 
obchód 75-lecia Pow stania S tycznio­
wego — ci, co z pow odu zgrzybiałego 
wieku i nadw yrężonego zdrow ia po­
zostaną w dom u, nie pow inni być 
osam otnieni w tedy.

Złóżm y im ho łd  należny i do ich 
dom u, czy łóżka nawet przynieśm y 
nasze sztandary, — niech im się po ­
kłonią. Przyprow adźm y młodzież — 
niech ich ręce ucałuje i o b łogosła­
w ieństwo poprosi, niech z tych gasną­
cych oczu weźmie na cale życie swoje 
błysk zapału i poświęcenia za O jczy­
znę.

Przygotowania do
Z inicjatyw y Tow arzystw a Przyja­

ciół W eteranów  1863 r. pow ołany zo ­
stał do życia w W arszaw ie O byw atel­
ski Kom itet obchodu  75-lecia Pow sta­
nia Styczniow ego1 po d  przew odnic­
twem prezesa Federacji gen. G órec­
kiego.

Pierwsze zebranie tego Komitetu 
odbyw a się w piątek 7 b. m. w dniu 
drukow ania naszego pisma, dlatego 
spraw ozdanie podam y w następnym  
num erze.

O ddzia ł łódzki Zw iązku b. O chot­
ników  A P. i G rupa m iejscowa Zw ią­
zku Pow stańców  w Cieszynie dały 
inicjatyw ę do  pow stania K om itetów 
O bchodu  75-leciai w łych  m iastach.

Szczegóły na stron ie  6-e'j i 7-ej n i ­
niejszego -numeru w rubrykach  od­
nośnych związków.

Z arząd  -Powiatowy Federacji PZO O  
w K ońskich odby ł pod  przew odnić- 
twiem prezesa Szczepańskiego posie­
dzenie w sprawie uczczenia pułk. Dyo- 
nizego Czachow skiego, k tó ry  podczas 
pow stania pob ił M oskali pod  Stefan- 
kowem w pow iecie koneckim ; Posta­
now iono przeprow adzić w dniu  22

U biegły tydzień przyniósł sensację 
parlam entarną w postaci odrzucenia 
przez Senat uchw alonej przez Sejm u- 
staw y o częściowym zniesieniu ochro­
ny  lokatorów .

Przebieg posiedzenia Senatu, na 
k tórym  ta ustawa została odrzucona, 
by l następujący:

Po referacie sen. Lewandowskiego, 
k tó ry  w im ieniu kom isji prawniczej 
przedstaw ił tekst ustaw y, zabrał głos 
sen. Róg, zgłaszając w niosek zm ierza­
jący  do ograniczenia ustaw y. M iano­
wicie mówca zaproponow ał, aby  p o ­
zostawić te wszystkie punkty , które 
dotyczą przedłużenia obniżki kom or­
nego, oraz m oratorium  m ieszkaniow e­
go, a usunąć wszystkie punk ty  d o ty ­
czące zniesienia ochrony  lokatorów .

Jednym  słowem sen. Róg zap ro p o ­
now ał, aby  z całej ustawy, zajm ującej 
parę kartek  papieru , pozostaw ić sło ­
wa: „obniżenie kom ornego przyznane 
art. 1 i 2 dekretu  Prezydenta Rzeczy­
pospolitej z dn. 14 listopada 1935 r. 
w sprawie obniżenia kom ornego oraz 
zm iany ustaw y o ochronie lokatorów  
(Dz. U . R. P. N r 2, poz. 504) prze-

W  każdym  mieście, będącym  siedzi­
bą zw iązków  sfederow anych, pow inna 
się w dniu  22-go i 23-go stycznia -od­
być uroczystość, przypom inająca spo ­
łeczeństwu bohaterski poryw  roku 
1863. .

W  żadnym  dom u pow stańca stycz­
niowego niech nie zabraknie w tym 
dniu dow odów  pamięci o nim, złożo­
nych naszymi rękom a i ustami.

Może to już ostatnia w ich życiu 
rocznica styczniowa... N iechże pamięć 
o niej piękną uniosą ze sobą w za­
światy. Z asłużyli sobie przecież go ­
dnie na w dzięczność społeczeństw a i 
miłość serc żołnierskich.

WJ. Dunin-W ąsowicz 
*

A żeby ułatw ić Kolegom odszukanie 
pozostałych przy życiu w eteranów  
1863 r. — podajem y obok spis ich 
im ienny z dokładnym i adresam i wedle 
w ojew ództw .

Łamy naszego pisma stoją otworem  
na spraw odzania z tych aktów  hołdu, 
które im złożycie K oledzy w dniu 22 
stycznia i z dow odów  pamięci o gro- 
gach pow stańczych.

M ateriał do odczytów  o roku 
1863-im i wiersze do deklam acji p rzy ­
niesie następny num er „N arodu  i W oj­
ska” .

obchodu 75-lecia
b. m. zbiórkę na  pom nik C zachow ­
skiego i urządzić obchód  ku czci p o ­
w stańców  M ikulskiego i Łączyńskie- 
go, Straconych w pobliżu  stacji k o le ­
jow ej Końskie, oraz ku czci poległych 
w potyczce pod  Lipą, gdzie u fu n d o ­
w ana już została p ły ta  kam ienna.

— W  miejscowości P lebania (pow. 
wileński) staraniem  miejscowego sp o ­
łeczeństwa i w ładz K OP-u upo rządko ­
w ano groby  poległych tam  pow stań­
ców i ustaw iono pom nik z wyrytym i 
na tab licy  nazwiskam i poległych L. 
B ańkowskiego, J. Jam onta, R. M ale- 
szewskiego, J. B okszańskiego.

W  Perstuniu  (pow . grodzieński) u- 
staw iono now y krzyż na mogile n a ­
czelnika w ojskow ego tego pow iatu, 
pułk. A leksandra Lenkiewicza, Iktóry 
poległ, tam we w rześniu 1863 r. Prócz 
tego m a być w zniesiony pom nik ku 
czci pow stańców .

-r- Ku ucziczeniu 150-ciu akadem ików  
krakow skich, poległych w walce o 
M iechów, organizuje O kręg V. Z w iąz­
ku Strzeleckiego uroczyste obchody w 
K rakowie i M iechowie w rocznicę tych 
bo jów  dnia 17 lutego b. r.

dłużą się na czas od dn. 1 grudnia 
1937 r. do dnia 31 marca 1939 r.”.

Stanow isko sen. Róga poparli sen. 
Sieroszewski, sen. Jagrym-M aleszew- 
ski, sen. M arian M alinow ski i sen. 
Kwaśniewski. B ronił ustaw y sen. W ie- 
sner i z u rzędu  sen. Lew andow ski ja ­
ko referent. W  trakcie dyskusji prze­
mawiał rów nież wiceminister C heł­
m oński, k tó ry  zapow iedział energicz­
ną akcję rządu w dziedzinie budow nic­
twa małych mieszkań.

W  glosow aniu wniosek sen. Roga, 
przyjęty  został w iększością 42 głosów  
przeciw 24 i w ten sposób z ustawy, 
która w yw ołała tyle niepokoju , pozo­
stał jedynie cytow any wyżej ustęp, 
którego pierw otnym  zadaniem  było 
©cukrowanie gorzkiej pigułki.

Co teraz  będzie d ale j?  W  m yśl art. 
57 K onstytucji ustaiwa w raca z  pow ro ­
tem do Sejmu. Sejm uchw ałę Senatu 
może znieść w iększością 3/5 głosów, 
jednak w olno przypuszczać, że w ięk­
szości takiej zw olennicy uistawy nie 
zbiorą, a w tym w ypadku uchw ała 
Senatu nabierze mocy praw a.

Z b l i ż a  s i ę  s u r o w a  z i m a  
Spieszmy z pomocą bezrobotnym! 
Konto P. K. O. 70*200 Pomoc Zimowa

K R O N I K A  P A R L A M E N T A R N A



Gwiazdka obrońców Ojczyzny Pomnik Legionów Polskich w Kielcach
Rozrzucone na przedmieściach War* 

szawy dwanaście świetlic Sekcji Kultu* 
ralno-społecznej Federacji P. Z. O. O., 
było w ciągu ubiegłego tygodnia tere* 
nem miłych uroczystości, w czasie któ* 
rych, dzieci uczęszczające do świetlic 
obdarow ane zostały słodyczami i pc* 
darkami gwiazdkowymi.

Pierwsza taka uroczystość gwiazdko* 
wa odbyła się dnia 4 b. m. w świetlicy 
przy szkole pow szechnej, na ul. Sta* 
rej 6 . N ajpierw  były oczywiście prze* 
mówienia. Więc zagaił kierownik szko* 
ły p. Piątkowski, k tó ry  dziękował Fe* 
deracji za opiekę nad dziećmi. Potem 
w tym samym duchu przem awiaj prze* 
w odniczący K oła O pieki p. Stryjeński, 
ą wreszcie w im ieniu Federacji zabrał 
głos kierownik akcji świetlicowej p. 
M erczak, k tóry  zobrazował cel i zada* 
nia Federacji P. Z. O. O. Z  kolei dzieci 
pod kierunkiem p. M ikołajczyka od* 
śpiew ały szereg kolęd, a następnie 
przystąpiono do rozdawnictwa, podar* 
ków. Każdy z małych świetliczan o* 
trzym ał paczkę ze słodyczami i zabaw* 
ki. Specjalny entuzjazm wywołały 
harm onijki ręczne, na których mlo* 
dzież po uroczystości urządziła impro* 
wizowany koncert, ku wielkiej uciesze 
własnej i strapieniu rodziców.

Podobne uroczystości odbyły się dn. 
7 stycznia w świetlicach N r. 1 (Pelco* 
w izna), nr. 8 (O chota), nr. 7 (Moko* 
tów ), nr. 6 (Sielce).

Dnia 6 stycznia uroczystości gwiazd, 
kowe odbyły się w świetlicach nr. 10 
(K oło), nr. 9 (W ola), nr. 11 (Majy* 
m ont), a wreszcie dnia 8 stycznia w 
świetlicach: nr. 5 (Pow iśle), nr. 2

(Targów ek), nr. 3 (G rochów ) i nr. 4 
(Siekierki). Ogółem słodyczami i za* 
bawkami obdarow anych zostało prze* 
szło 600 dzieci.

W WOJSK. STRAŻY KOLEJOWEJ
W lokalu świetlicy P. Z. O. O. przy 

ul. Brackiej odbył się tradycyjny opła* 
tek Związku b. uczestników Wojsko* 
wej Straży Kolejowej O kręgu War* 
szawskiego. O płatek, w którym  uczest* 
niczyi prezes Z arządu G łównego p. 
R auner, urozmaicony, był występami 
artystycznym i.

Z ebrani wysłali depeszę z życzenia* 
mi do prezesa honorow ego Związku 
gen. broni Sosnkowskiego.

W ZW IĄZK U  
O CIEM NIAŁYCH ŻOŁNIERZY
Tradycyjnym  zwyczajem Zarząd 

Związku O ciemniałych Żołnierzy zor* 
gariizował dla swoich członków opła* 
tek w lokalu gospody Federacyjnej 
przy ul. Brackiej.

Po wieczerzy, w której wziął udział 
jarezes Zarządu G łównego pos. Wag* 
ner, uczestnicy uroczystości otrzymali 
paczki z podarkam i.

W ZW IĄZKU  
IN W A L ID Ó W  W O JENNYCH

D nia 6 b. m. w sali R esursy Oby* 
wątelskiej odbyła się choinka dla dzie* 
ci członków Koła W arszawskiego 
Związku Inwalidów W ojennych R. P. 
W  czasie choinki dzieci obdarow ane 
zostały paczkami ze słodyczami.

Odprawa w Komendzie Podokręgu Kielce
W  dniu 19 grudnia b. r. odbyła się 

w Kielcach odprawa kom endantów  po* 
wiatowych Federacji P. Z. O. O. i Z. 
R., referelntów w yszkolenia Kół Z. O. 
R., kom endantów  Kół O. Z. P. R. i 
kom endantów  Kół Z. R. Podokręgu 
Kieleckiego.

O dpraw ę prowadzi} K om endant Pod* 
okręgu kpt. s. s. Komarewicz.,

N a odprawie obecni byli: z ramie* 
nia K omendy G łów nej Fcd, PZ O O . i 
ZR. — kpt. s. s. Stec Eugeniusz, przed* 
stawiciel Inspektora W F. i PW. OK. X 
kpt. Ostachowski, prezes Z arządu  Pod* 
okręgu Z. R. prokurator Lejman, oraz 
prezes Z arządu Okręgu- O ZPR . p. Lao.

K om endant Podokręgu podał cel i 
zadanie odpraw y, po czym wyżej 
w spom niani przedstaw iciele przem ó­
wili do przybyłych, życząc im ow oc­
nych w yników  pracy.

N a odprawie poruszono szereg spraw 
organizacyjnych, osiągnięte w yniki w 
terenie w poszczególnych związkach 
.rezerwy ż dziedziny prac komendan* 
ckich. Om ów iono sprawy wyszkolenia* 
we, podano w ytyczne na okres zimo* 
wy, oraz sprawy personalne i materia* 
lowe.

Sprawozdanie i wnioski z terenu zło* 
żyli komendanci powiatowi oraz ko* 
m endant O kręgu O. Z. P, R. Kielce.

W  sprawach wyszkoleniowych za* 
brat głos przedstawiciel inspektora W. 
F. i P. W . OK. X kpt. Ostachowski, 
podkreślając obok wyszkolenia, drugą 
dziedzinę pracy ko-mendanckiej: wy*
chowanie obywatelskie! i obowiązki 
żołnierza „ obywatela w podnoszeniu 
sil zbrojnych Państwa.

Ł.

Z życia Federacji Powiatowych
BORYSŁAW

Dnia 10 grudnia ub. r. licznie obe* 
słany w alny zjazd delegatów Federa* 
cji P. Z. O. O. w Borysławiu dokonał 
w yboru nowego Prezydium  Powiato* 
wego Z arządu Federacji w następują* 
cym składzie:

D r. Tadeusz M uller — prezes, Jan 
M edycki — wiceprezes, Tadeusz Po* 
rembalski, II wiceprezes, Józef Skrzyp* 
czyński — sekretarz, A lfred  Szczepań* 
ski — skarbnik.

Zjazdowi przewodniczy] p. Tadeusz 
Porem balski, kpt. rez.

W ybór dokonany został na podsta* 
wie kompromisowo ułożonej listy kan* 
dydatów . W ybrany Z arząd zamierza

rozwinąć intensyw ną działalność na te* 
fenie Borysławia w k ierunku powięk* 
szenia Związku Rezerwistów.

PIŃSK
D zięki subsydiom  gen. G óreckiego 

i w spólnym  w ysiłkom zw iązków , n a ­
leżących do Federacji PZ O O  w P iń­
sku został w ynająty  obszerny, w ygo­
dny  lokal przy  ul. 84 p. s. p. (daw na 
szkoła pow szechna). W  now ym  lo ­
kalu będą się mieściły wszystkie zw iąz­
ki sfederow ane, sala w ykładow a, św iet­
lica zaopatrzona w bilard , aparat ra­
diow y, rozm aite gry, czytelnia, b ib lio ­
teka, bufet k lubow y oraz kancelarie 
wszystkich związków.

W  roku 1939 'Kielce obchodzić -będą 
25*tą rocznicę wkroczenia Legionów do
Kielc.

Prace nad upamiętnieniem tej roczni* 
cy już rozpoczęto. Z  inicjatyw y woje* 
wody dr. D ziadosza zawiązał się sp-ei* 
cjalny kom itet celem wzniesienia pom* 
nika Legionów Polskich w Kielcach o* 
raz odnowienie i urządzenie w zamku 
kieleckim komnat, w- których mieściła 
się pierwsza kwatera główna . Józefa 
Piłsudskiego w r. 1914.

Pierwsze walne zebranie członków

Komitetu pod przewodnictwom woje* 
wody D ziadosza przy uczestnictwie ks. 
biskupa Sonika i gen. Zulaufa, wybrało 
kom itet w ykonaw czy z woj. dr. Dzia* 
doszem jako prezesem i z pp. gen. Zu* 
laufem i posłem inż. Sowińskim jako 
wiceprezesami na czele.

Pom nik Legionów Polskich zostanie 
w ykonany przez prof. .Raszkę z Kra-ko* 
wa i ustawiony będzie obok Domu- P. 
W. i W. F. na tle pięknego krajobrazu 
kieleckiego,.

Leczenie niezamożnych legionistów
N iezam ożni legioniści wraz z rodzi­

nami, zamieszkali stale w W arszawie 
łub przyjezdni, k tó rzy  nie korzystają 
z U bezpieczalni bądź  państw ow ych 
pom ocy lekarskich, mogą być przez 
K oła Pułkow e i O kręg. Stoł. Związek 
Leg. Pol. kierow ani do badania lekar­
skiego lub leczenia bezpośrednio  do 
przychodni I Szpitala O kręgow ego im. 
M arszałka Piłsudskiego w W arsza­
wie, m iędzy godziną 8—9 rano.

Z leczenia na w arunkach ulgow ych, 
przew idzianych dla żołnierzy  zaw odo­
wych, mogą korzystać jedynie legioni­
ści odznaczeni M edalem  lub  Krzyżem 
N iepodległości, po złożeniu podania 
drogą organizacyjną do M inisterstwa

Spraw W ojskow ych, D epart. Z drow ia 
i udow odnieniu  ciężkiej sytuacji ma­
terialnej. W  razie niem ożności pok ry ­
cia naw et ulgow ych kosztów  przez 
chorego, Koło Pułkow e lub Z arząd 
O kręgu Stoł. muszą dołączyć do po­
dania odpow iednią deklarację (zobo ­
wiązanie do pokrycia tych kosztów ).

Ulgow e koszty leczenia w ynoszą je ­
dynie zw rot rów now ażnika żyw noś­
ciowego plus dodatkow e opłaty  sana­
toryjne.

Podania o ulgow e leczenie M ini­
sterstwo Spraw W ojskow ych D epart. 
Zdrow ia będzie rozpatryw ało  indyw i­
dualnie.

Weryfikacja w Krakowskim Zw. Legionistów
Przeprow adzana od 2 lat na terenie 

K rakow a w eryfikacja członków  Z w iąz­
ku Legionistów nie została jeszcze u- 
kończona.

W  roku  bieżącym w okresie 9 mie­
sięcy do dn. 1 g rudnia kom isja w ery­
fikacyjna krakow skiego oddziału 
Zw iązku Legionistów  rozpatrzy ła  o-

gółem 140 w niesionych podań, z cze­
go 45 załatw iła odm ow nie. Z  pozosta­
łych 95 podań , uw zględnionych przez 
komisję w eryfikacyjną, w drugiej in ­
stancji zarząd oddziału  krakow skiego 
Zw. Leg. Pol. odrzucił jeszcze 15, tak 
że spośród 140 podań  zw eryfikow ano 
ty lko 80 osób.

Manifestacja powstańców wielkopolskich
w dniu imienin Marszałka Śmigłego - Rydza

W  Poznaniu  odby ło  się pierwsze 
konsolidacyjne zebranie Koła śród ­
mieście Zw. Pow stańców  W ielkopol­
skich. Po w ysłuchaniu referatu o ko ­
nieczności skonsolidow ania wszystkich 
pow stańców , zebrani postaw ili w n io ­
sek, aby  z okazji im ienin M arszalka 
Śmigłego-Rydza zorganizow ać w dn.

od 18 do 20 marca r. b. w W arszawie 
w ielką manifestację pow stańców  w iel­
kopolskich.

W  dalszym  ciągu zebrani uchwalili 
m. in. zwrócić się do m iarodajnych 
czynników  o nadanie charakteru świę­
ta narodow ego dniu rocznicy 27 grud-

Nabożeństwo żałobne w Toruniu
W  T oruniu  odbyło  się uroczyste na­

bożeństw o w kościele garnizonow ym , 
odpraw ione przez ks. p rałata Kroczka 
z okazji 19-ej rocznicy Pow stania W iel­
kopolskiego, k tóre rozpocząw szy się 
w Poznaniu  27 grudnia  rozszerzyło się 
na Pom orze dopiero  w pierwszych 
dniach stycznia.

W  nabożeństw ie za spokój dusz po­

ległych pow stańców  wzięli udział 
prócz ich licznych tow arzyszy broni i 
rzesz obyw atelstw a Zw. Legionistów z 
prezesem okręgowym mgr. Teofilem 
Schabem, Zw. Peow iaków  z radcą 
Kossjorem  oraz przedstaw iciele władz 
w osobach starosty krajow ego Łąckie­
go i p rezydenta Raszeji.

Wycieczka weteranów A. P. z Ameryki
D nia 6 lipca przybędzie do Polski 

wycieczka Stow arzyszenia W eteranów  
A rm ii Polskiej w A m eryce, aby tu 
wziąć udział w święcie w ojskow ym  na 
W ołyniu . Poza tym wycieczka ta w eź­
mie udział w zlocie sokolim  we Lwo­
wie, u rządzonym  w 20-lecie ob rony  
Lwowa.

W  Równem , na W ołyniu , podczas 
poby tu  tam wycieczki, odbędzie się

łącznie z ochotnikam i arm ii polskiej 
z A m eryki, zam ieszkałym i w Polsce, 
w spólny obchód  25-lecia pow stania w 
A m eryce Sokolich drużyn  poiow ych, 
k tóre stały się kośćcem późniejszej 
A . P. we Francji, oraz obchód  20-lecia 
w yjazdu 27.000 ochotników  na pola 
w alk we Francji.

W ycieczka ta zatrzym a się we w szy­
stkich w iększych miastach Polski.

Okręg Śląski Podoficerów Rez.

W ojskowa Straż Kolejowa
Poczet sztandarow y 0'd'dzialu Lubelskiego

Zw iązek Podoficerów  Rez. okręgu 
śląskiego odby ł zjazd w Katowicach, 
rozpoczęty uroczystym  nabożeństw em .

O brady  zagaił długoletn i prezes 
okręgow y O. Z. P. R. p. K upiłaś. N a 
terenie Śląska rozsianych jest 95 kół, 
skupiających w sobie przeszło 5 tys. 
członków . Związek Podoficerów  Rez. 
nie skąpił ofiar na cele narodow e i 
stale b ra l żywy udział w p racy  naro- 
dow o-społecznej na Śląsku. Po prze­
mówieniach reprezentantów  w ładz i 
organizacyj społecznych w osobach 
pp. dyr. K utznera, płk. W losaka, ks. 
prałata Szram ka i dyr. Piechuli.

Zebrani uchw alili rezolucję w spra­

wie tragicznego położenia ludności 
polskiej w Niemczech, po czym w ysia­
no depesze hołdow nicze do P. P rezy­
denta Rzplitej, M arszałka Śmigłego- 
Rydza, ks. Prym asa H londa, Prem iera 
gen. Sław oj-Skladkow skiego, ks. b i­
skupów  G aw liny i A dam skiego, w oje­
w ody G rażyńskiego oraz prezesa Fe­
deracji PZ O O  gen. G óreckiego.

Z kolei członkow ie zarządu składali 
spraw ozdania z całorocznej dz iałalno­
ści, po których w ysłuchania  zebrani 
udzielili absolutorium  ustępującem u 
zarządow i, w ybierając do w ładz z nie­
licznymi zmianami dotychczasow y za­
rząd.



ZOR Związek b. Ochotników A. P.
PO W STANIE  

OKRĘGU W ARSZAW SKIEGO
U chw alą Z arządu  G łównego Z.O.R. 

z dn. 20 grudnia ub. r., teren  miasta 
W arszaw y w ydzielony został z Okrę® 
gu Z. O. R. nr. 1 w sam odzielny O* 
kręg W arszawski. K ierownictwo Okrę® 
gu pow ierzono -dotychczasowemu Za® 
rządow i Koła W arszawskiego ZO R .

O kręg W arszawski dzielić się będzie 
na cztery Kola a mianowicie: Koło
W arszaw a Śródmieście, Kolo W®wa 
Pónłoc, Koło W -w a Południe i Kolo 
W®wa Praga. T ereny  Kól odpowiadać 
będą terenom  odpow iednich starostw.

C złonkow ie daw nego Kola War® 
szawskiego, zamieszkali poza Warsza® 
wą zorganizowani zostaną w  Kolo po® 
wiatowe, k tóre  w cielone zostanie do 
O kręgu 1 Mazowieckiego.

Ze szczegółami reorganizacji zapo® 
znam y czytelników  w następnym  nu® 
merze.

Ćw i c z e n i a  i  w y k ł a d y
W  KOLE G R O D N O

W  okresie do marca 193)8 r. w łącz­
nie będą się odbyw ały  w K ole G ro ­

dzieńskim  Z O R  następujące ćwiczenia 
i w ykłady:

w styczniu: gazownictwo- 1 godz.,
organizacja arm ii 1 godz., w ykład  O. 
P. L. G . 1 godz., terenoznaw stw o -1 
godz., ćwiczenia aplikacyjne w terenie 
(wzgl. -na m ap ie ).

w lu tym : h isto ria  w ojenna 2 godz., 
ćwiczenia aplikacyjne w terenie (wzgl. 
na m apie), nauka o b ron i ,li godz., O. 
P. L. G . 1 godz.;

w  m arcu: gazoznaw stw o 1 godz, te­
renoznaw stw o 1 godz., ćwiczenia ap li­
kacyjne w terenie (wzgl. na  mapie), 
histo ria  w ojenna.

W  m yśl w ytycznych szkolenia, w y­
danych przez M. S. W ojsk, oraz zgo­
dnie z_uchw ałą N adzw yczajnego Z e­
bran ia  C złonków  K oła z dnia 10 m a­
ja b r. udział w ćwiczeniach i w ykła­
dach obow iązuje w szystkich kolegów , 
zwłaszcza m łodszych roczników  (do 
la t 40).

N ieobecność n a  ćwiczeniach o b o ­
w iązani są ko ledzy uspraw iedliw ić p i­
semnie, w term inie 3-ch dni od daty 
zajęć. U spraw iedliw ienia należy prze­
syłać na adres dow ódcy 8il p. p., d ro ­
gą służbow ą przez Z arząd  Koła.

Związek oficerów W. P. w st. sp.
W sprawie ustawy emerytalnej.

Z arząd  G łów ny Zw. O ficerów  W . P. 
w st. sp. i Z arząd  O kręgu I w  zw iązku 
z odbyw ającą się sesją ciał ustaw odaw ­
czych, rob ią  usilne starania u R ządu i 
na terenie ciał ustaw odaw czych w sp ra­
wie uw zględnienia postu latów  Z w iąz­
ku, w yrażonych w uchw ałach W alnych 
Z grom adzeń i Z arządów , a do tyczą­
cych przyznania rów nych i spraw ied li­
wych praw  w projekcie ustaw y o u p o ­
sażeniu em erytalnym  w ojska, upraw ­
nień w ynikających z dekretu  P rezyden­
ta R. P. z dnia 12. III. 37 r. jak też 
prac zw iązanych z ob roną Państw a.

D elegacje Z arządu  G ł. przedstaw iły 
m em orandum  II W icem inistrow i Spraw  
W ojsk, w pow yższych spraw ach i prze­
p row adziły  szereg konferencyj na te ­
renie ciał ustaw odaw czych. Delegacje 
Z arządu  O kręgu analogiczne postu la ­
ty  przedstaw iły  Szefowi In tenden tu ry  
i D ow ódcy O. K. D alsze delegacje i 
konferencje są w  toku  a m iędzy in n y ­
mi przew idziana jest audiencja u Pana 
M inistra Spraw  W ojsk.

Kurs LOPP.
Sekcja Społeczna w porozum ieniu  z 

Z arządem  O kręgu Stołecznego L. O . P. 
P., D ep. W ojsk. M inisterstw a Spraw  
W ew n. i Kom isariatem  R ządu u ru ch o ­
miła z dniem  1 listopada kurs L. O. 
P. P. 2 kategorii w zględnie 1 kategorii 
dla swych członków .

Ze w zględu, że po ukończeniu  p o ­

wyższego kursu  jest m ożność za tru d ­
nienia słuchaczy na p łatnych posadach 
zarów no w W arszaw ie jak  i na p ro ­
wincji, a ku rs może być uruchom iony  
ty lko  w tym w ypadku, g d y  zgłosi się 
minim um  45 słuchaczy, Z arząd  Z w iąz­
k u  apeluje usilnie do pp. kolegów , aby 
zechcieli w swoim w łasnym  interesie 
zapisyw ać się na pow yższy kurs tym- 
bardziej, że kurs ten zostaje u rucho ­
m iony specjalnie dla nas i to  w drodze 
w yjątku.

K urs trw ać będzie około  180 godzin, 
po ukończeniu  k tórego słuchacze po 
złożeniu egzam inu otrzym ują od Z a­
rządu  G łów nego L.O.P.P. św iadectwa.

U lgi w leczeniu rodzin.

Staraniem  Sekcji Lekarskiej, Z arząd  
Leczniczy — przychodn i Polskiego 
C zerw onego K rzyża p rzyznał rodzi­
nom  członków  Z w iązku ulgi w lecze­
niu  w granicach:

a) rodz iny  członków  otrzym ują na 
podstaw ie okazanej legitym acji człon­
kow skiej po radę  za opłatą zł. 3.50,

b) średnio  uposażeni plącą zł. 2 .—,
c) najniżej uposażen i o trzym ują p o ­

radę i leczenie am bulatory jne bezp ła t­
nie.

A d  -b) i c) o trzym ują członkow ie od 
Z arządu  O kręgu odpow iednie zaśw iad­
czenia.

D ok ładne inform acje są um ieszczo­
ne  na tab licy  ogłoszeniow ej w  Z a ­
rządzie.

Leczenie rodzin emerytów wojskowych
Pan M inister Spraw  W ojskow ych ze­

zw olił na  leczenie rodzin  żołnierzy  
zaw odow ych, D z. R ozkazów  M. S. 
W ojsk. N r. 10 z dn ia  5. V III. 37 r. poz. 
132 ogłasza następujące zarządzenie: 

K om endantom  w szystkich w ojsko­
wych zakładów  leczniczych zezwalam 
na przyjm ow anie w stan chorych w 
miarę w olnych łóżek osób cyw ilnych 
t. j. rodzin  (żon i dzieci) żołn ierzy  za­
w odow ych w  st. sp. na w arunkach na­
stępujących :

„N ależy leczyć w szpitalach w ojsko­
wych za opłatą dzienną zł. 2.50 jako  
zw rot kosztów  leczenia plus rów no­
w ażnik żyw nościow y w w ysokości L 
plus 10 proc.

W  w ypadku  leczenia tych osób w 
Sanatorium  w ojskow ym  Im. M arsz. 
J. P iłsudskiego z Z akopanem  lub  Sana­
torium  w ojsk, w O tw ocku należy p o ­
bierać stawkę dzienną 2.50 zl. jak o  
zw rot kosztów  leczenia p lu s rów no­
w ażnik Ż yw nościow y w w ysokości 
,,L 100 proc. plus 10 p ro c .” p lus opłaty  
dodatkow e, przew idziane zarządzeniem  
ogłoszonym  w Dz. R ozk. Ń r. 4/37, 
poz. 47 a m ianow icie:

G eneral 2 zł. wzgl. 1.75, pu łkow nik
1.50 wzgl. 1.25 zł., podpu łkow nik  i m a­
jo r zł. 1.25 wzgl. zł. 1.—, oficerowie 
m łodsi i chorążow ie zł. 1.— wzgl. 0.75 
zł. Dzieci oficerów  pow yżej 10 la t 0.50 
zł. d la obydw u zakładów .

Ż o n y  w ojskow ych zaw odow ych 
w noszą op ła ty  dodatkow e w w ysoko­
ści ustalonej dla stopni posiadanych  
przez mężów.

D zieci poniżej la t 10 zw olnione są 
od  op łat dodatkow ych .

W  w ypadku  leczenia w Sanatorium  
w ojsk, w  Rabce, za dzieci w ym ienio­
nych pow yżej osób należy  pobierać 
stawkę dzienną zł. 2.50 jako  zw rot 
kosztów  leczenia, p lus - rów now ażnik  
żyw nościow y w w ysokości ,,L plus 
100 proc. plus 10 p roc.” .

W  razie leczenia tych  osób w w oj­
skow ych szpitalach sezonow ych należy 
staw kę dzienną zl. 2.—, jak o  zw rot 
kosztów  leczenia, plus rów now ażnik 
żyw nościow y, przew idziany  dla w oj­
skow ych szpitali sezonow ych „L plus 
20 p roc .” , p lus całkow ite koszta za za­
biegi lecznicze".

W yjaśnienie: a) osoby  w ojskow e w 
st. sp. chcące umieścić członków  swej 
rodz iny  w w ojskow ych zakładach lecz­
niczych w inny  zw rócić się w prost do 
kom endantów  pow yższych zakładów  
z prośbą  o przyjęcie,

b ) leczenie am bulato ry jne w  leczni­
czych zakładach w ojskow ych nie p o d ­
lega opłatom , a odbyw a się na w arun ­
kach, jak  dla rodzin  żo łnierzy  zaw odo­
wych służby czynnej, a za tym  bez­
płatnie.

S k ł a d a j c i e  o f i a r y  
na Pomoc Zimową 
dla bezrobotnych. 

Konto PKO Nr. 70.200 
Pomoc Z i m o w a .

Ł Ó D 2

Z  in icjatyw y K uratora O ddziału  
Łódzkiego p. S tefana Paw laka pow o­
łany został do  życia specjalny K om i­
tet dla uczczenia 75 rocznicy pow sta­
nia styczniow ego i m om entu zdjęcia 
przez pow stańców  z gm achu ratusza 
go-dla rosyjskiego.

K oiritet, zo-rganizowany na terenie 
O ddziału  Z w iązku b. O chotn ików  A . 
P., postanow ił u fundow ać w łasnym  
kosztem  pam iątkow ą tablicę z b rązu , 
w celu upam iętnienia w śród  spo łe­
czeństwa łódzkiego tej w iekopom nej 
rocznicy.

T ablica zostanie um ieszczona na 
m urach gm achu Z arządu  M iejskiego.

P O Z N A N
D nia 1(1- listopada b. r. dwaj człon­

kowie Z w iązku b. O chotn ików  A . P. 
w Poznaniu  zostali udekorow ani K rzy­
żami Z asługi za w ybitną działalność 
na po lu  pracy społecznej i organiza- 
cyjnej.

Prezes O ddziału  w P oznaniu  mgr. 
M ostow ski został odznaczony złotym  
krzyżem  zasługi, a członek — m jr. Łu­
kaszew icz — srebrnym .

no  okrzyki na cześć N ajjaśniejszej 
R zplitej Polskiej, Pana P rezydenta i 
P. M arszałka Śm igłego-Rydza, po 
czym, po odśpiew aniu Roty, opusz­
czono salę obrad .

GORLICE

D nia 27 ub. m. p rzy  udziale zastęp­
cy starosty  mgr. Jackow skiego, w za­
stępstw ie p ro tek to ra  starosty  mgr. Jul- 
jana Styczyńskiego, pod  przew odnic­
twem rejenta d-ra Berszakiewicza od­
b y ło  się w G orlicach posiedzenie K o­
m itetu O byw atelskiego, k tó ry  posta­
now ił ufundow ać O ddziałow i Z w - O- 
chotników  G orlice sztandar przez o- 
byw ateli pow iatu  gorlickiego. N a 
zajęciu  prezydium  zebrania. Siedzą od 
lew e j: prezes O ddziału  Stanisław  Sa- 
fiak, zastępca starosty  mgr. Józef Jac­
kow ski, dyrek torow a Stanisław a W ie- 
rusz-K ow alska, przew odniczący K om i­
tetu O byw atelskiego rej. dr. Jan  Ber- 
szakiewicz, rej. dr. Ludwik G ajew ski. 
Stoją od lew e j: Franciszek Szary, C ze­
sław M oskal, O tto Pawłowski, wice® 
burm istrz W ojciech K osiba, M ieczy1 
sław  Piotrow ski, Jan  A ugustyn  i A n ­
ton i Janiszew ski.

Komitet fundacji sztandaru w  Gorlicach

STRZEMIESZYCE

W  d n iu  5 bm . o d by ło  się otwarcie 
O ddzia łu  Z w iązku b. O chotników  A. 
P. w Strzemieszycach w siedzibie lo® 
kalu  p rzy  ul. D ługiej N r. 34, na 
k tóre staw iło  się 80 członków  oraz 
p rzyby li przedstaw iciele Z arządu  O d ­
działu Z w iązku w Sosnow cu.

Z ebran ie  o tw orzy ł prezes O ddziału  
Strzemieszyce kol. Józef Sietrecki,, 
dziękując Z arządow i O ddziału  w S o ­
snow cu, k tó ry  p rzyczynił się do  u- 
tw orzenia tak  ważnej placów ki b. 
O chotników  W ojennych W . P., jaką 
na granicy pow iatów  B ędzińsko-O l- 
kuskiego są Strzemieszyce.

K olejno  przem aw iali przedstaw icie­
le O ddziału  Sosnow iec: kol. kol. kpt. 
E. P io trow ski — wiceprezes, M. K ru­
szyński — sekretarz, W . H ertes — 
skarbn ik  i J. H ajew ski — zast. skarb ­
nika,

BIELSKO -  BIAŁA

D nia 5 g rudnia r. b. odby ło  się w 
Bielsku-Białej w alne zgrom adzenie 
członków  Z w iązku b. O chotn ików  A . 
P. O ddziału  m iejscowego.

Po nabożeństw ie w kościele p a ra ­
fialnym  udano  się do sali D om u K a­
tolickiego, gdzie o b rady  zagaił prezes 
O ddziału  R och K ostikow , p roponu jąc  
na przew odniczącego nacz. B orka Eu­
geniusza.

Po złożeniu spraw ozdania  prezes 
K ostikow zgłosił rezygnację z zajmo® 
w anego stanow iska, m otyw ując ją 
przem ęczeniem  — na jednogłośną je­
dnak prośbę zebranych zdecydow ał 
rezygnację sw oją cofnąć.

W  w yniku  p rzeprow adzonych  w y­
borów  w ybrano  na prezesa jednog ło ­
śnie po raz trzeci R ocha K ostikow a.

Skład now ego Z arządu  przedstaw ia 
się następująco : w iceprezesi nacz.
B orek Eugeniusz i K lim czak Em anuel, 
sekretarz: Suchoń W ładysław , skarb­
n ik : W ieją A ndrzej, członkow ie: Ole- 
jak  Jan , Leński A n ton i, H alam a F ran ­
ciszek.

K om isja rew izyjna: Paw ełek Paweł, 
F rajczyk Jan , Z ieliński Jan , Z ajger Bo­
lesław .

N a zakończenie zebrania wzniesio-

O D Z N A C Z E N IA
K rzyż O bro n y  Lwowa przysługuje 

ty lko tym , k tó rzy  brali udział w w al­
kach we Lwowie w czasie od 1—22 li­
stopada 1918 r. O d  roku  1935, t. j. od 
śmierci bryg. M ączyńskiego, K apituła 
K rzyża O brony  Lwowa krzyży  nie 
w ydaje. O statn io  p rzeprow adzono  we­
ryfikację, k tó ra  też została już ukoń ­
czona. A dres K apitu ły  K rzyża O b ro ­
ny Lwow a: Lwów, ul. Szopena 5. I p. 
A dres Z w iązku O brońców  Lwowa: 
Lwów, ul. T eatyńska 11.

„O rlęta" nadał śp. gen. R ozw adow ­
ski wszystkim, k tó rzy  w alczyli do 17 
marca 1919 r  .w obron ie  Lwowa i K re­
sów W schodnich. Komisja, k tó ra  w y­
daw ała te odznaki, została zlikw ido­
wana.

K rzyż M ałopolskich O ddziałów  A r­
mii O chotniczej z roku  1920 został na­
dany  przez śp. bryg. M ączyńskiego 
ty lko tym , k tórzy  p o d  Jego dow ódz­
twem w alczyli w czasie od lipca do 
października 1920 r. w następujących 
form acjach: 238 pp., 239 pp., 240 pp., 
205 pp., 209 p. ul., 214 p. ul. i Det. 
Rotm . A braham a. K rzyż M. O. A . O. 
nadal się w ydaje na podstaw ie orygi­
nalnych dokum entów  służby w M ałop. 
O ddz. A . O chotn . Ci, k tó rzy  nie po ­
siadają dow odów  mogą się zwracać do 
A rchiw um  W ojskow ego w W arszawie, 
gdzie znajdu je  się ew idencja M. O . A .
O. W  spraw ie K rzyża należy zwracać 
się do K apitu ły  K rzyża M. O . A . O., 
której siedziba jest we Lwowie ul. 
R ynek 34 I p.

Gdy szukasz audycji w  eterze 
Kup Radio sobie w  CE Rze

Prospekty ilustrowane wysyłamy po 
otrzymaniu znacz, pocztowych za gr. 15.
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Grupa stołeczna Związku Powstańców Śląskich
Z  czynu dnia 11 listopada 1918 r. 

n iew ątpliw ie w yrosła idea w alk o woF-' 
ność Ziem i Śląskiej i przyłączenie jej 
do M acierzy. Z  nastaw ienia i pod  kie­
row nictwem  P. O. W . akcja pow stań­
cza w latach 1919, 1920 i 1921 rugo­
w ała z prastarej dzielnicy Piastow ­
skiej zaborcę niem ieckiego. B ohater­
ski poryw  Ślązaków  znalazł odzew  
w śród ochotników  z innych dzielnic 
Polskich, a i stolica nie pozostała w 
tyle.

W  ogólnym  zarysie czasokresu 1921 
—1937 ujm ujem y życie organizacyjne 
b . bo jow ników  o ziemię śląską — u- 
czestników  w alk pow stańczych na Ś lą­
sku G órnym  i C ieszyńskim  z terenu 
W arszaw y.

Z  chwilą likw idacji III Pow stania, 
O chotnicy-pow stańcy z różnych od ­
działów  w ojskow ych, rozw iązyw anych 
przez N aczelną K om endę W ojsk P o ­
w stańczych G órnego Śląska, pow ra­
cali do swych stron  rodzinnych  by ­
najm niej nie przekonani, że orężne ich 
w alki w szystkiego już dokonały  i że 
m ożna spocząć spokojnie. W racali 
prześw iadczeni, że dalsze czuwanie w 
spraw ie śląskiej jest zasadniczym  ob o ­
wiązkiem obyw atelskim  głów nie b. 
pow stańców . T ak było  na ziemi ślą­
skiej i tak by ło  na ziem iach całej Rze­
czypospolitej, a przede wszystkim  na 
terenie stołecznego m iasta W arszaw y, 
z której ofiarnie dążyli na zew ludu  
śląskiego: robo tn icy  i m łodzież aka­
demicka uczelni stołecznych.

W racając z G órnego Śląska, b . u- 
czestnicy walk pow stańczych, w trosce 
o dalsze pielęgnow anie idei zespole­
nia Śląska z M acierzą, poczynają  się 
organizow ać.

N a terenie stolicy pow staje w 1921 
r. Zw iązek b. Pow stańców  G órnoślą­
skich w R zeczypospolitej Polskiej. 
R óżne koleje organizacyjne przecho­
dząc, pozostając w luźnym  kontakcie 
ze Związkiem  Pow stańców  w Katowi* 
cach, organizacja W arszaw ska w dniu 
6 m aja 1929 r. została zapisaną do reje­
stru  K om isariatu rządu  m. st. W arsza­
wy pod  N r. 762 jako  Stow razyszenie 
pod  nazw ą: „Legion Ś ląski” z terenem 
działalności na całej R zeczypospolitej 
Polskiej z w yjątkiem  w ojew ództw a 
Śląskiego jako  terenu, objętego przez 
Zw iązek Pow stańców  Śląskich .w.< Ka­
tow icach.

O rganizacji W arszaw skiej b. p o ­
w stańców  śląskich patronu je  od tąd  
dr. K arol Polakiewicz, ów czesny wł- 
ce-m arszałek Sejm u R. P„ żołniepz 
M arszalka P iłsudskiego, dziś K om en­
dant C zw artaków . W  zasięgu Legionu 
Śląskiego by ły  następujące O kręgi 
w zględnie G rupy  O rganizacyjne: 
G dynia, Lutom iersk, Łódź, Pabianice, 
P io trków  T rybunalsk i, Persenków ka, 
Lwów, Praszka, Tom aszów  M azow iec­
ki, Tczew, W arszaw a, W ieluń, Z ako ­
pane, Zgierz i Ż yrardów . D uszą orga­
nizacji L. S. w  tym  okresie jest. W ice­
prezes Z arządu  G łów nego Januariusz 
G ościm ski, oraz w iceprezes O kręgu 
w arszaw skiego — Tom asz Benisz.

Legion Śląski przejaw iał ożyw ioną 
działalność, a B ratnia Pom oc Okręgę) 
W arszaw skiego, sprężyście p row adzo­
na przez prezesa A ntoniego  Tomisła- 
w a-W itteka, następnie przez por. rez. 
St. Szopińskiego, skutecznie likw ido­
wała bezrobocie w śród członków  i 
niosła pom oc doraźną. Poszczególne 
ośrodki L. S. godnie ryw alizują w 
dziele „podciągnięcia Po lsk i w zw yż” 
i zespolenia Śląska z M acierzą.

Z arząd  G łów ny publiku je  periodyk  
„B iuletyn Inform acyjny" oraz w ydaje 
„Śląsk w ogniu w alk i w  tw órczym  
w ysiłku” i „Polska po roku  1926” — 
album ow e dzieła, z uznaniem  przyjęć 
te przez k ry tykę fachow ą.

W  dn iu  2 maj a 1937 r. na  W alnym  
Z jeździć D.-legatów Legionu Śląskie­
go w Łodzi, odbytym  pod  p ro tek to ra ­
tem M arszalka Śmigłego R ydza, po ­
w zięto uchw alę o zjednoczeniu ze 
Związkiem Pow stańców  Śląskich w 
K atow icach. W  ślad za tym, prezes 
Z arządu  G łów nego Legionu Sląskiegó,- 
dr. Polakiew icz, zwróci! się £, 
w iednim  pismem do prezesa ho|tqrę>fe 
wego Zw iązku Pow stańców  ślą§ki'ęh, 
w ojew ody dr. G rażyńskiego w "spra­
wie połączenia b ratn ich  Grgapi^żćfi.

M yśl konsolidacji orgfiifizaetyjnej 
nurtow ała, w środow isku #hrsi^twskim  
od  daw na i niew ątpliw ie deklaracja i- 
deow a pik. A dam a Koca, w alnie p rzy ­
czyniła się do pow zięcia uchw ał zje­
dnoczeniow ych na zjeździe w Łodzi, 
co tym  bardziej by ło  w skazane, że w

stolicy pow stała G rupa miejscowa 
Zw iązku Pow stańców  Śląskich z u- 
konsty tuow aniem  się w ładz już w dn. 
25 listopada 1935 r. na czele z preze­
sem Edm undem  Kabiczem , b. dow ód­
cą P. O . W . na pow iat O polski i d o ­
w ódcą sam odz. baonu  zap. i pociągu 
panc. „K abicz” w II i III pow staniu.

G rupa Stołeczna Zw. Pow stańców  
Śląskich z w ielką żyw otnością p rzy ­
stąpiła do pracy w śród b. pow stań­
ców,-. dążąc przede wszystkim do up o ­
rządkow ania spraw  w eryfikacyjpo- 
pcrśjańalhych, co miało duże znaeze- 
nie “;d la? 4żyeią organizacy jnego , w 
zwrąjkiŁ -z projektam i ustaw , przew i­
dujących dobrodziejstw a dla b . uczę* 
stników  W alk o w olność i n iepod le­
głość Polski. „ >

W  roku  1936 na w niosek Z arządu  
G rupy  Stołecznej zostali odznaczeni 
wszyscy żyjący w eterani 1863 roku 
K rąyżem  na  Śląskiej W stędze W alecz­
ności i Zasługi. T o pierwsze, tak  p ięk­
ne '-W ystąpienie na zew nątrz w ładz 
Gruipy Stołecznej Z w iązku Pow stań­
ców'" Śląskich spow odow ało , że myśl 
konsolidacji pow stańców  na terenie 
stolicy została zrealizow ana przez po- 
w zi& ie uchw ał w Łodzi, przypieczę­
tow anych uchw ałam i środow iska w ar­
szawskiego na nadzw yczajnym  W al­

nym  Z grom adzeniu O kręgu W arszaw ­
skiego L. SI. w dniu 2 sierpnia r. b. 
N a  zebran iu  tym , k tóre było  piękną 
m anifestacją uczuć pow stańczych i k o ­
leżeńskich dla długoletniego prezesa 
O kręgu W arszaw skiego kpt. rez, T a ­
deusza Rungego, byli obecni członko­
wie Z arządu  G rupy  Stełecznej Zw. 
Pow st. Śl, K  im ieniu którego serdecz­
nie przem aw iał dr. L. Ręgorow icz, p re­
zes Polskiego Zw iązku Zachodniego.

O d  2 sierpnia r. b. datu je się okres 
skonsolidow anego życia organizacyj­
nego na terenie W arszaw y, k tóre o b ­
ję ła 'G ru p a  Stoleczha Zw. Pow st. SL, 
reaktyw ow ana niejako w 1935 r. pod  
kierownictw em  prezesa E. Kabicza.

N a skutek likw idacji Legionu Ś lą­
skiego, Z arząd  G łów ny Z w iązku Po­
wstańców  Śląskich w Katowicach 
dnia 5. V II r. b . pow ołał do życia 
Z arząd  O kręgow y Zw iązku Pow stań­
ców Śląskich z siedzibą w W arszawie, 
ul. O ssolińskich 6, tel. 303*69 (Plac 
M arszalka Piłsudskiego).

Terenem  działalności Z arządu  O- 
k^ęgu W arszaw skiego są w ojew ódz­
twa centralne i w schodnie R zeczypo­
spolitej.

W  skład Z arządu  O kręgu, jak  rów ­
nież Z arządu  G rupy  Stołecznej w szedł 
szereg w ybitnych jednostek  spośród

b. uczestników  w alk o w yzw olenie 
Śląska, i został zarejestrow any przez 
S tarostw o G rodzkie  Sródm iejsko- 
W arszaw skie w dniu  4. IX. r. b.

Pow stańcy śląscy stolicy w chodzą 
w skład organizacji kom batanckich, 
zgrupow anych w Federacji P.Z.O.O ., 
z ram ienia której dużą troskę okazuje 
b. pow stańcom  prezes gen. G órecki i 
przew odniczący Sekcji K ulturalno- 
Społecznej p. płk. A leksandra Z agór­
ska.

Pow stańcy śląscy w W arszaw ie, po 
dokonanej konso lidacji przejaw iają 
dużą inicjatywę i rzetelną pracę „naj­
m łodszych” żołnierzy  M arszałka P ił­
sudskiego, dzięki w ysiłkom  których 
po przez trzykro tne zm agania boha­
terskie w pow staniach, nastąpdo  ze­
spolenie Śląska z M acierzą. O becnie 
ideologia tego zespolenia, w ym agają­
ca ugruntow ania i strzeżenia in tere­
sów Śląska w całości zagadnień kom ­
batanckich. k tórych podstaw ą są 
w skazania ideologiczne M arszałka P ił­
sudskiego, kon tunuow ane przez M ar­
szałka Śm igłego-Rydza, w  organizacji 
Stołecznej Z w iązku Pow stańców  Ślą­
skich, zjednoczonej i odnow ionej, zy ­
skuje dzielnych szermierzy.

Jan  Sebast.

Powstańcy Śląscy z Cieszyna ku czci roku 1863
Z  inicjatyw y Z arządu  G rupy  M iej­

scowej Z w iązku Pow stańców  Śląskich 
w  Cieszynie u tw orzono  Tym czasowy 
K om itet O rganizacyjny uroczystego 
obchodu  75-ej rocznicy Pow stania 
Styczniow ego 1863 r. zw ołał zebranie 
po-dlstawicieili w ojska i społeczeństw a 
cywilnego.

Z ebranie zagaił burm istrz :p. H alfer 
i następnie dyr. Popiołek  zapoznał 
zebranych z treścią dokum entów  by ­
łych w ładz austriackich, św iadczą­
cych o udziale Ziem i C ieszyńskiej w 
pow staniu  styczniow ym  1863 r.

Z  akt tych m iędzy innym i w ynika, 
że w okresie pow stania styczniow ego 
av C ieszyhie istniał „G łów ny Komitet 
R ezolucji Polsk iej” jak  go naizywa P re­
zydium  K rajow e w O paw ie, dalej że 
istniał w  tym  czasie w Cieszynie „K o­
mitet R ew olucyjny P ań ”, że by ła  ak ­
cja chary tatyw na celem niesienia po ­
mocy rannym  pow stańcom , a głów­
nie uw aga w ładz austriackich sk iero­
w ana by ła  na działalność narodow ą,, 
Pawła Stalm acha, G w iazdkę C ieszyń­
ską i C zytelnię Ludową.

Po tym  rew elacyjnym  odczycie, p re­
zes Z arządu  G rupy  M iejscowej Zw iąz­
k u  .^Powstańców Śląskich p. K. Sad­
kow ski przedstaw ił zebranych nastę­
pujący zairys p rogram u uroczystoości 
w dniu  23 bm .:

1) W ydanie specjalnego num eru „Po­
w stańca” pośw ięoonego ziemi cieszyń­
skiej — ze  szczególnym  podkreśle­
niem  ro li działaczy narodow ych  w 
Cieszynie w  okresie pow stan ia  stycz­
niow ego oraz stanow isko rządu  au ­
striackiego w obec pow stania stycznio­
wego i udzia łu  w nim  osób pocho­
dzenia ze Śląska.

2) O tw arcie w ystaw y archiw aliów  z 
okresu  Pow stania Styczniow ego p . n. 
„Ziem ia cieszyńska w okresie pow sta­
nia styczniow ego 1863 r .” i innych  do­
kum entów  św iadczących o udziale 
cieszyniaków  w. ruchu n iepodleg ło­
ściowym.

3) U roczysta akadem ia w T eatrze z 
następującym  program em  o godz. 12.

4) Zam iast balu  „Zabaw a ludow a” 
wszystkich war.stjv społeczeństw a oraz 
wojska-, w  D om u Ż o łn ierza pod  ha- 

■słeny ,;Ńai,ó'd z wojskiem  — w ojsko 
ź-n&rndem". ” ' 'M

jji -1*Si / ŚJt • •
i Zebżańąe uchw aliło b y  nazw a K o­
mitetu, brzm iała „-kom itet N aro d o w y ”.

N astępnie zebranie uchwaliło- w y­
brać Prezydium  K om itetu w osobach 
pp. starosty  P ią tkow skiego , płk. W a- 
rzyboka i p . burm istrza, H alfara .

P. B urm istrz zap roponow ał następ­
nie n a  przew odniczęccgo K om itetu

W ykonaw czego prezesa Z arządu  G ru ­
py M iejscowej Zw iązku Pow stańców  
Śląskich p. Sadkow skiego a na  se­
k retarza p . K olarza Józefa, k tó rą  to

propozycję zebranie uchw aliło  jed ­
nogłośnie.

N a  tym przew odniczący zabranie 
zam knął.

Związek marynarzy rezerwy
Z arząd  G łów ny Zw. M arynarzy 

Rez. na mocy upow ażnienia W alnego 
Z jazdu  D elegatów  z dnia 17. X. r. ub. 
opracow ał popraw ki do sta tu tu  i 
w niósł je do zatw ierdzenia do Kom isa­
riatu  R ządu na m. st. W arszaw ę. P o ­
praw ki w niesione do statu tu  odnoszą 
się jedynie do tych punktów , które 
albp  u trudn ia ją  praw idłow e funkcjo­
now anie Zw iązku, albo też są sprzecz­
ne z zasadą pracy społecznej. (N a- 
p rzyk lad : podział te ry toria lny , sposób 
zw oływ ania i odbyw ania zebrań, w y­
nagradzanie czynności sekretarza itp.) 
O gólnie Z arząd  G łów ny starał się 
w prow adzać popraw ki w ilości ogra­
niczonej, w skutek tego, że M inister­
stwo Spraw  W ojsk, opracow uje jed n o ­
lite form y organizacyjne dla Z w iąz­

ków  b. w ojskow ych o charakterze ra­
mowym, k tóre będą obow iązyw ały  i 
nasz Związek. A czkolw iek więc Z a­
rząd  G łów ny opracow ał poprzednio  
sta tu t dla Zw iązku, to  po zasięgnięciu 
opinii w  kier. M ar. W oj. uw ażał za 
w skazane w strzym ać rejes.rację now e­
go statu tu , jako  zbędną i tym czasow ą 
i ograniczył się jedynie do drobnych  
popraw ek, jakie zostały  przez W alny 
Z jazd  uchw alone.

K om enda G łów na Zw iązku M aryna­
rzy Rez. znajdu je  się w  stanie organi­
zacyjnym  i ze w zględów  technicznych 
chw ilow o nie p rzystępuje do swoich 
czynności.

D o O ddziału  W arszaw skiego p rzy ­
stąpiło  w ciągu ostatnich 2 miesięcy 
56 m arynarzy rez.

P. W. Konne — Krakusi
Społeczeństw o interesujące się z a ­

gadnieniam i przysposobienia w ojsko­
wego do ob rony  kraju , ma m ożność 
zarów no w .życiu  codziennym  jak  i w 
czasie uroczystości (św iąt n a ro d o ­
wych, parad  i t. p.) obserw ow ać fo r­
m y organizacyjne tej akcji kierow anej 
przez w ładze w ojskow e. Jednym  z 
mniej znanych, chociaż bardzo  p o p u ­
larnych  przejaw ów  pracy dokonanej 
w tej dziedzinie jest P. W . konne 
„K rakusi”.

Inicjatyw a przysposobienia w ojsko­
wego konnnego w yszła od społeczeń­
stwa w ósm ym roku  istnienia n iepo­
dległej Polski.

Ruch ten, w swoich początkach n ie­
skoordynow any, początkow o ulegał 
różnym  przeobrażeniom  zanim  sk ry ­
stalizow ał się w form y dzisiejsze.

Przed kilku  laty  pod jęły  ten ruch 
w ładze w ojskow e (ściśle mówiąc Pań­
stw ow y U rząd  W . F. i P. W .), a M i­
nister Spraw  W ojskow ych nadał 
członkom  P. W . kon. h istoryczną na­
zwę „K rakusów ”.

P. W . konne oparło  Się, jak  to z 
jego charakteru  w ypływ a, na szero­
kich masach m ałorolnych. O kazało  się, 
że w tym  środow isku tradycja  konna, 
zam iłow ania do konia i jazdy  na nim 
— jest bardzo  duże.

K rakusi są naturalnym , przysposo­
bieniem  w ojskow ym  dla naszego k ra ­
ju . T akie stanow isko zapew nia ro ln i­
czy charakter Polski, oraz stosunkow o 
duża ilość koni po trzebna w ojsku, za­
rów no w czasie pokoju , jak  i na w y ­
padek -wojny.

P. W . konne ma zadania  w ażne i 
obszerne. P rzede w szystkim więc sta­
ra się o wciągnięcie m ałorolnych w o r­
bitę bliższego zainteresow ania się k o r 
niem i nauczenie bycia z tym  przy­
jacielem rolnika i kaw alerzysty.

Poza tym  P. W . konne budzi w śród 
m ałorolnych am bicje sportow e, jak  
rów nież am bicje posiadania w łasnego 
i to  dobrego konia. O ddziały  K raku­
sów  — to w yjątkow o w dzięczny teren 
dla p racy  sportow ej. Praca ta jest tym 
bardziej miła i pożyteczna, że wiąże 
jednocześnie dwie spraw y: spo rt i 
przysposobienie w ojskow e.

W  dalszej konsekw encji pracy P. W. 
konnego spodziew ać się należy stop ­
niow ego popraw ienia pogłow ia koni w 
kraju.

M ożna w yrazić przekonanie, że dzi­
siejsi „K rakusi” okażą się godnym i 
tradycji krakusów  z la t 1812, 1831, 
1863, k tó rzy  tak jak dzisiejsi rek ru to ­
wali się z m ałorolnych i zapisali 
chlubną kartę h istorii jazdy  polskiej.

Zmarli towarzysze broni
W  W arszaw ie zm arł 16 b. m. ś. p. 

Bolesław  K o t a s ,  legionista Pierw ­
szej B rygady, b. asp iran t Policji 
Państw ., u rzędnik  m agistratu, przeżyw ­
szy lat 45.

S. p. R om an W  i e s i o ł o w s k  i, 
pułk . s. s., b . K om endant m. T orun ia

zm arł w W arszaw ie 10 b. m. przeżyw ­
szy lat 70.

W  W arszaw ie zm arł w 59-ym roku 
życia p rofesor U niw ersy tetu  Stefan 
C z a r n o w s k i ,  legiomiiista, kpit. 
rez., w yb itny  uczony polski.



ZWIĄZEK I RODZINA REZERWISTÓW
Nasza audycja radiowa Udany „Sylwester" R. F.

Zgodinic z zapowiedziam i Polski:e 
Radio nadało w piątek dn. 7 b. m. 
w południe specjalną audycję Z. R. 
p. n. „Rezerwa pracuje”.

Po odegraniu fanfar Z. R. przemó­
wił do Tadiiosłuchaczów sekretarz ge­
neralny Z. R. pas. Walewski.

PRZEMÓWIENIE  
POS. JA N A  WALEWSKIEGO

O sile nowoczesnego Państwa sta­
nowi nie tylko armia, choćby najpo­
tężniejsza, lecz cały naród, należycie 
zorganizowany i jak najściślej ze swa 
armią współpracujący. D ziś zarówno 
wojnę na polach bitewnych jak i  wal­
kę codzienną o miejsce na świecie —̂ 
prowadzą cale narody. D latego więc 
pragniemy serdecznie i  rzetelnie 
współpracować z naszą bohaterską ar­
mią, czując się jej naturalnym zaple­
czem. To są cele oraz ideały Z. R. 
Przed dwunastu laty zrozumiało tę 
wielką a prostą praiwdę grono ludzi z 
min. Kościałkowskim na czele i utwo­
rzyło Związek Rezerwistów. W  cią­
gu tych lat dwunastu z nielicznej i sła­
bej organizacji rozrósł się Z. R., ogar­
niając dziś swą pracą całą Polskę. 
Jakie pracują zrzeszeni rezerwiści?

Pragnę o tym kilka słów powiedzieć 
nie tylko do kolegów , zrzeszonych w 
naszym Związku — ale przede w szy­
stkim do tych wszystkich obywateli, 
którzy przeszli już zaszczytną służbę 
w armii polskiej, a w szeregach Z. R. 
jeszcze się nie znajdują. W skazywał 
nam nieustannie W ielki Marszalek 
Józef Piłsudski, że Polska musi być 
silną i wielką, bowiem dla Polski sła­
bej nie ma miejsca na karcie Europy.

Słaba Polska nie zapewni swym o- 
bywatelom dobrobytu i spokoju. Oj­
czyzna nasza musi zająć przynależne 
Jej miejsce w rodzinie wielkich 
państw i narodów. Bowiem rasa pol­
ska jest rasą wspaniałą, bowiem Pań­
stwo Polskie ma do spełnienia wielką 
misję dziejową w tej części świata, a 
Polacy mają na równi z innymi wiel­
kimi narodami prawo do dobrobytu, 
postępu, do potęgi. Polska musi być 
wielkim mocarstwem, jak nim bvła za 
czasów Chrobrego, Jagiellonów i Ba­
torego. Jesteśmy wtłoczeni między 
dwie ściany stalowe ze wschodu i za­
chodu. Musimy stać się sami trzecim 
blokiem stalowym!

Utajona dotychczas prężność naro­
du polskiego, jego siła i  duma naro­
dowa muszą być w imię najwyższych  
interesów Polski w pełni w yzw olone  
i wprzągnięte w służbę dla Państwa i 
jego obywateli.

Gdzie leży tajemnica siły polskiej?
N ie w  liczbie, nie w tych, czy in­

nych materialnych zdobyczach, lecz 
przede wszystkim w duchu rycerskim  
ożywiającym cały naród, w jego mo­
rale, w jego napięciu duchowym, peł­
nym poświęcenia i ofiary, w jego chę­

ci zwycięstwa, Przepojony tymi war­
tościami — bił zawsze żołnierz polski' 
na przestrzeni stuleci swych nieprzy­
jaciół.

Pragniemy więc w swej pracy w 
Związku Rezerwistów korzystać z do­
świadczeń naszej historii i propago­
wać ducha rycerskiego w narodzie 
polskim. Szkolimy się więc w  dalszym  
ciągu w ojskow o pod kierunkiem fa­
chowych instruktorów, by nie zapom­
nieć tego, czegośmy się w  wojsku nau­
czyli, byśmy mogli na zew Ojczyzny 
stanąć odrazu w szeregach armii wal­
czącej jako pełnowartościowi żołnie­
rze.

A le nie tylko na tym ogranicza się 
nasza praca. Mamy jeszcze drugą 
dziedzinę pracy, równie ważną, a mia­
nowicie wychowanie obywatelskie. 
D obry bowiem żołnierz powinien u- 
mieć nie tylko dobrze strzelać, ale 
musi wiedzieć, w imię jakich ideałów  
walczy, musi być zdrowy moralnie i 
mieć zdecydowaną w olę zwycięstwa. 
Rezerwiści będą stanowić trzon przy­
szłej armili walczącej; trzon ten musi 
więc być zdrowy i mocny.

W pracy nad wychowaniem obyw a­
telskim pomaga nam Rodzina Rezer­
wistów, składowa część naszego Zwią­
zku, skupiająca nasze matki, żony i 
siostry. Ramię przy ramieniu tw o­
rzymy coraz bardziej rosnące kadry 
armii rezerwowej, służącej wyłącznie 
Polsce i tylko w  Jej sile i szczęściu 
widząca własne szczęście i spokój.

Pragniemy narówni z  innymi brat­
nimi organizacjami kroczyć w pierw­
szych szeregach rycerskiego marszu 
społecznego do wielkości Polski.

Po przez dzielnego i w yszkolonego  
obywatela-żołnierza dążymy do potęgi 
Polski i dobrobytu Jej obywateli.

,.Słabość nigdy nie zrodzi siły” — 
powiedział nasz Naczelny W ódz Mar­
szałek Edward Smigły-Rydz.

Wytwarzajmy więc wspólnie i zgo­
dnie naszą własną, polską siłęl

Po tym przemówieniu przeprowa­
dzono szereg krótkich transmisji (prze­
dzielonych muzyką) z ośrodków piracy 
naszej organizacji. I tak usłyszeliśmy 
fragment z życia świetlicowego (Bata­
lion Reprezentacyjny Z. R. w  Warsza­
wie), przysłuchiwaliśmy się pracy re­
zerwistów przy budowie obiektu spo­
łecznego (była  to ilustracja do słów  
speakera o czynach obywatelskich Z. 
R. i ich wielkim znaczeniu wychowaw­
czym), z kolei znalazł się mikrofon 
na strzelnicy związkowej, gdzie odby­
wało się właśnie strzelanie rezerwi­
stów. Audycję zakończył marsz re­
zerwistów. N a tle odgłosu równych, 
żołnierskich kroków i muzyki rozle­
gły się końcowe słow a speakera o 
Związku Rezerwistów, maszerującym 
ku wielkości, i sile Polski.

Audycję tę opracowali: red. Janusz 
Dellinikajtys i  Stanisław Smoleński 
przy w spółudziale Rady W ych. Z. R.

Czyny obywatelskie Z. R. w Bydgoszczy
Jednym z najskuteczniejszych czyn­

ników wychowawczych jest praca, jest 
czyn obywatelski. To też Związek Re­
zerwistów na tę stronę wychowania 
obywatelskiego kładzie największy na­
cisk, ponieważ nie słowa, a realny, po­
zytywny stosunek do zagadnień spo­
łecznych stanowią trzon myślenia 
obywatelskiego, moralny pion życia 
gromadzkiego.

U podstaw tego życia gromadzkiego 
znajduje się właśnie bezinteresowny 
czyn zbiorowy na rzecz tej gromady, 
na rzecz szerokiego ogółu. W ychowa­
nie obywatelskie przez czyn realny 
jest pogłębieniem solidaryzmu spo­
łecznego.

I w tym kierunku nastawiona jest 
idea wychowawcza Związku Rezerwi­
stów.

W myśl tej idei każdy okręg, każde 
kolo okręgu, każda jego komórka mu­
si się wykazać pewnym zbiorowym  
czynem obywatelskim.

Ostatnio mamy do zanotowania w y­
konanie szeregu czynów obywatelskich 
przez Zarząd Grodzki Związku Rezer­
wistów w Bydgoszczy. Gzy-ny te są 
rozmaite, od zwykłych, drobnych do 
bardzo znacznych wysiłków.

• 1 tak Kolo Zw. Rez. Nr 1 „Kabel

W noc Sylwestrową, wzorem- lat 
ubiegłych,, Rodzina Rezerwistów zor­
ganizowała W ielką Zabawę Sylw e­
strową w gmachu na Stadionie W oj­
ska Polskiego, ul. Łazienkowska! 3-. 
Komitet Zabawowy na czele z p. po-

Dobrze baw iono się na Sylwestrze
Rodziny Rezerwistów

ii
słową Heleną Walewską, której pra­
cy prtzede wszystkim zawdzięczać na­
leży pow odzenie zabawy, przygoto­
wał starannie całość do najdrobniej­
szych szczegółów, urozmaicając pro­
gram szeregiem pomysłowych atrak- 
cyj. Kierownictwo techniczne balu 
spoczyw ało w rękach poir. W yrozęb- 
sk i-ego, tańce prowadził por. Dimel.

W pięknie przystrojonych salach, 
przy dźwiękach dwóch orkiestr zgro*■ 
madzi-l-i się| licznie przybyli goście, 
aby godnie pożegnać Stary i1 powitać 
N ow y Rok. Z  wybiciem godziny dwu­
nastej nastąpiło przywitanie uczestni­
ków zabawy, następnie pp. G ospody­
nie z R. R. rozdały pom iędzy przy­
byłych cukierki z przymocowanymi 
doń kartelusźkami zawierającymi d o ­

wcipne okolicznościow e życzenia i 
wróżby. W esoły gwar rozmów, ko­
mentarzy i bezstroskiego śmiechu, ja­
ki nastąpił po rozdaniu życzeń nagro­
dził pom ysłowość organizatorów. N a­
stępnie przystąpiono do wyboru Kró­
lowej N ocy Sylwestrowej — roze­
śmianą władczynię wprowadzono u- 
roiczyście na salę, a w darze od chwi­
lowych poddanych otrzymała artysty­
cznie wykonany dvplom, szarfę oraz 
piękną bombonierę cukrów. Następną 
z kolei atrakcją był konkurs tańca. 
N agrodzono trzy pary: panowie o- 
trzymali wino, panie — cukry.

Zabawa w miłym i  radosnym na­
stroju przeciągnęła się do godziny 
ósmej rano.

D ochód z zabawy przeznaczony  
został na dożywianie biednych dzie­
ci członków Z. R. i R. R. Dobra tra­
dycja zabaw rezerwistowskich i ni­
skie ceny biletów, umożliwiające na­
wet niezamożnym rezerwistom wzięcie 
udziału w  zabawie, ściągnęły ponad 
1200 osób. Ogromne sale nie mogły 
pomieścić wszystkich -chętnych, to też 
kilkaset osób musiało z żalem -odejść 
od kasy. N ad utrzymaniem porządku 
i kontrolą wejść, szatni i' bufetu czu­
wali członkowie Batalionu Reprezen­
tacyjnego Z. R. których zaprosiła Ro­
dzina Rezerwistów, jako znanych ze 
swej karności i -obowiązkowości. 
Ciężką tę służbę wypełnili członko­
wie Batalionu, ku całkowitemu zado­
woleniu Komitetu Organizacyjnego 
Zabawy, w imieniu którego- p. posło- 
wa W alewska złożyła podziękowanie 
na ręce dow ódcy Batalionu por. Wy- 
rozębskiego, podkreślając -ofiarną pra­
cę pełniących służbę rezerwistów, któ­
rzy bacząc na swoje obowiązki nie 
dali się wciągnąć w wi-r zabawy, 
wskutek czego organizacja wypadła 
bez zarzutu.

W  uznaniu poniesionych trudów 
Komitet Organizacyjny Zabawy prze­
znaczył pewną kwotę z -uzyskanego 
dochodu, na uzupełnienie ekwipunku 
Batalionu Reprezentacyjnego- Z. R.

Opłatek w Krasnymstawie
Dzięki inicjatywie kol. prezesa Sta­

nisława W ilczkiewicza, Zarząd Koła 
Związku Rezerwistów w  Krasnymsta­
wie urządził w  dniu 23. 12. z t . Opła­
tek dla niezamożnych dzieci rezerwi­
stów tutejszego Koła.

Po krótkim przemówieniu -kol. w i­
ceprezesa Zarządu Powiatowego, dr 
E. Wajszczu-ka i po odśpiewaniu ko­
lęd' przez Amatorski Chór M łodzie­
ży w Krasnymstawie, — rezerwiści o-

degrali dla dzieci „Kolędników” w 
pom ysłow o wykonanych strojach, we­
dług wzorów i tekstów ściśle regio­
nalnych.

N a zakończenie uroczystości każde 
z dzieci otrzymało prezent gwiazdko­
wy, w  postaci artykułów spożyw ­
czych, jak słodkie pieczywo-, tłuszcze, 
wędliny, -cukier, owoce i cukierki. O- 
gółem obdzielono 90 dzieci.

Koło Z. R. w Bykowinie

Polski” w Bydgoszczy deleguje człon­
ków do ulicznej zbiórki na rzecz Bia­
łego Krzyża, przyczynia się bezintere­
sowną pracą przy budowie plebanii, 
ponieważ parafia jest uboga. Koło  
Nr 2 przeprowadza zbiórkę makulatu­
ry, a zebrawszy jej na sumę 95 zl. 
przekazuje na L. O. P. P., celem zaku­
pu samolotu „Bydgoszcz”.

Czyż nie szczytna idea?
Kolo Nr 5 w ykonało 200 godzin 

pracy przy budowie Domu Katolic­
kiego i zaofiarowało około 25 m3 ka­
mieni pod fundamenty owej budowli. 
Czyn obywatelski tego Koła, gdyby  
go przetłumaczyć na zw ykły realny ra­
chunek kupiecki, w yniósłby 375 zl.

Koło Nr 3 pomaga przy kładzeniu 
fundamentu pod budowę kościoła w 
Małych Bartłomiejach.

Oto wymowa obywatelskich faktów  
z jednego tylko odcinka bydgoskiego. 
Te fakty są bardzo pouczające. N ie da 
się ich ująć nawet rachunkiem, ponie­
waż wychowawcze i moralne znacze­
nie takich czynów w ysoko przewyższa 
ich wratość pieniężną. Solidaryzm spo­
łeczny, wspólnota interesów, poczucie 
siły, jaką daje zorganizowana groma­
da, — oto cechy, które wyróżniają 
Związek Rezerwistów.

Do, doskonale zorganizowanych i
b. pomyślnie się rozwijających Kól 
na terenie śląskim, mimo dość nieko­
rzystnych warunków pracy, należy 
bezprzecznie K oło Z. R. w  Byk-owi- 
nie koło N . Wsi. Sama miejscowość 
jest b. mała, bo liczy około  2.000 mie­
szkańców, w  tym wielu Niemców. 
Mimo tegoi Koło-, założo-ne w r. 1933, 
dzisiaj posiada- 86 członków, w  tym 
większą część umundurowanych, K o­
to to przez trzy lata z rzędu zdobyło  
mistrzostwo .strzeleckie powiatu kai- 
towickiego, a nadto wiceprezes jego, 
kol. Juliusz Podleśny jest mistrzem 
powiatowym w  strzelaniu na rok 
1937.

Kolo bykowińs-kie urządziło -przed­
stawienie teatralne polskiej komedii 
„Spadkobiercy” ze współudziałem ze­

społu „Reduty Śląskiej ” pod -kierow­
nictwem iprof. Stainilsława Staśki, re­
ferenta Prasy i Propagandy Okręgu 
Śląskiego Z. R. Przed przedstawie­
niem wygło-sil on -okolicznościowe 
przemówienie. Impreza wypadła zna­
komicie. Licznie zebrana publiczność 
poparła ją całkowicie, podkreślając 
swą tłumną obecnością, że docenia 
wszechstronną działalność Kola Zwią­
zku Rezerwistów. Po przedstawieniu 
odbyła się zabawa na sali kol. Pod­
leśnego, bezpłatnie na ten cel przez 
niego -ofiarowanej.

N ależy podkreślić, że prezesm tak 
czynnego Koła) jest kol. Julski K„ 
wiceprezesm kol. Podleśny, sekreta­
rzem i komendantem kol. Śmie-rz A., 
skarbnikiem kol. Miera W.

Całonkowie Kola byków  ińskiego



Budujmy świetlice ZwiązKu Rezerwistów!
Z arządow i G łów nem u Związkowi 

Rezerw istów  podlega cała sieć Z a­
rządów  O kręgow ych, Pow iatow ych, -o- 
raz Kół G m innych i P laców ek, p ra ­
cujących n ad  podtrzym aniem  bojow o- 
ści tej „armii1 na u rlop ie”, jaką są re­
zerwiści opuszczający szeregi rodzi­
mej form acji po okresie służby ka­
drow ej.

Przekazanie społeczeństw u tak  w aż­
nej funkcji, jaką jest dalsza piecza 
nad  żołnierzem , by  nie w yszedł z fo r­
my i zachow ał swą w artość bo jow ą — 
jest dow odem  wielkiego zaufania ar­
mii do społeczeństwa, i społeczeństwo 
n ie  może za żadną -cenę tego zaufa­
nia utracić. N abyte w szeregu w iado­
mości i w yszkolenie żołnierza mogą 
łatw o pójść w zapom nienie, gd'y W 
ży-ciu codziennym , już jako rezerw i­
sta, nie będz-ie czuł nad sobą, poza 
kilkom a pow ołaniam i na ćwiczeniu, 
stałej opieki w ojskow ej i przypom nie­
nia mu obow iązku trw ania n a  poste­
runku  — być czujnym  i gotow ym  na 
pierwszy zew p-obud-ki.

Ta-ki bo  już nasz los od wieków, 
że musilmy przez całe życie czuć się 
w ojakam i i spać naw et z karabinem  
u nogi: -na-sze granice to  nie skały i 
przepaście, nie mio-rza głębokie łub  
gÓTy niebotyczne, a jak okiem sięgnąć
— rów niny  i p łaszczyzny, dostępne 
w rogowi od każdej strony.

Ale gdy nie ma granic naturalnych
— posiadam y serca bez trw ogi! O  
mur żelazny piersi rozb ije  się nawała 
wroga, bo  żołnierz polski, w yszko­
lony  i wyćwi-czony do-kładnie w  sze­
regach swej armii — nic nie u-traci ze 
swej w artości bojio-wej, bo cz-uwa nad 
nim Zw iązek Rezerwistów, k tó ry  nic 
pozw oli, by  p iękny mateTiał żołnier- 
*ki poszedł w poniew ierkę, bo spo­
łeczeństwo polskie rozum ie, że zacho­
wanie bojow-ości rezerwi-sty Jeży w 
interesie sam ego społeczństw a, że zba- 
b iały  rezerwista- jeiśt pośm iew iskiem  u  
ludzi, a niebezpieczeństw em  d la  kra­
ju.

D latego też należy dbać o- rezerw i­
stę. N ależy go otoczyć opieką i orga­
nizow ać jak najwięcej K ół i Pla-cówck, 
szczególnie na terenie wiejskim. N a ­
leży dać mu pierwszeństwo- p rzy  za­
trudnieniu , gdy  jest bez pra-cy ii- o to ­
czyć faktyczną opieką lekarską. Bo 
stan wsi -pod tym w zględem jest fa­
talny. Będąc bez -pra-cy rezerw ista  w 
w ypadku choroby jest bez ra tunku : 
ubezpieczalnia go nie przyjm ie, a  o 
lekarzu z wolnej ręki nie może naw et 
marzyć.

N ajw iększe trudności w organizo­
w aniu Kół i Placów ek nastre-cza brak  
pomieszczeń. Pracujący na tym  pol-u 
ko ledzy  prezesi i kom endanci K ół i 
P laców ek — mogą dużo w tej m ate­
rii po-wiedzieć. Są to  trudności często 
nie do  -przezwyciężenia. Ten niesły­
chanie w ażny posterunek pracy spo­
łecznej szuka często tygodniam i -izby 
na zebranie. Latem — nie ma tru d ­
ności, można się urządzić gdziekol­
wiek: w  ogrodzie, na polance lub 
wpro-st na ulicy, w  zimie sytua-cja zna­
cznie się pogarsza. G dyby  -choć raz 
na dwa tygodnie zebrać rezerwistów, 
odczytać kom unikaty , zestawić -szere­
gi i pogaw ędzić z bracią! N iestety, 
zawsze kątem , zawsze do kogoś z 
prośbam i. A  taka pan-i kierow niczka 
szkoły, widząc sytuację bez wyjścia, 
bo na dw orze deszcz i zim no — ze­
zwala na -zebranie, aczkolw iek wie, że 
instrukcja przew iduje ty lko  zebran ia  
szkolne. A le gdzie ma- się podziać 
b iedny  rezerwista-?

O tóż ten brak wła-snego dachu, 
brak  świetlicy, w  której by  rezerw i­
sta czuł się patiem u siebie — jest 
sprawą niesłychanej wagi, jest w prost 
kwestią zasadniczą, czy w ogóle Zwią­
zek Rezerw istów  rozw ijać -się będzie, 
czy w padnie w stadium  w egetacji, a 
to  ostatnie -w -ogóle -przecież nie m o­
że mieć miejsca w organizacji w oj­
skow o-społecznej.

G dy  w pogaw ędkach z koleigami- 
rezerw istam i poruszam  spraw ę bu d o ­
w y w łasnej św ietlicy — to  u chłop­
ców oc zy prom ienieją i b łysk  zain­
teresow ania przebiega -przez tw arze. 
„A  gdybyśm y tak  w łasnym i siłami 
w ybudow ali świetli-cę? — słyszę głos 
najbardziej rezolu tnego  kolegi, „m u­
sztra na w łasnym boisku, po tem  jasna 
ciepła salka, rad io , gazety, zebranie

tow arzyskie, a może i przedstaw ienie 
am atorskie lub film w artościow y! W 
naszej wsi są jeszcze l tnne organi­
zacje, pozostające rów nież bez dachu, 
jak „Związek M łodej W si”, „Świetli­
ca S zko lna” oraz „Liga- M orska i Ko­
lon ialna". W zięlibyśm y ich  do  sie­
b ie” !

T ak to rozum ie tę sprawę nasza 
wieś, k tó rej m łodzież, w ychow ana już 
w duchu  w-oLności — wielkimi k ro k a ­
mi pragnie1 nadrob ić  u tracony  czas. 
T oteż świetlica, k tó rą  kreu ją  -rezerwi­
ści, będzie promieniowała- na cały o- 
środe-k i będzie to  w łaśnie, pow ta­
rzając słow a p. Ma-rszałka, — „pod­
ciągnięciem w zw yż” -ku lepszemu ju ­
tru  przez kształtow anie żoł-ni-erzy- 
olbywatcli.

W  ten sposób pojęta praca w  K o­
lach i Plaicówka-ch Z. R. — pod  wła­
snym dachem , da im puls i zachętę do 
grom adzenia się w świetlicach, zwięk­
szy w  sposób w yraźny napływ  kandy ­
datów  do  zw iązku — a co za tym 
i-dzie — da -pracę taką, jaką sobie 
Z arząd  G łów ny w ypisał i uchwalił.

A  te-ra-z strona tedhnicz-na im prezy. 
Skąd wziąć na  budow ę świetlicy p ie­
n iądze?  W iadom o w jalk trudnych 
w arunkach pozostaje wieś. I choć si­
ły  robocze koilegów-rezerwistów na- 
pew no tu  dopiiszą to  zawsze pozo­

stanie do załatani-a jeszcze wielka 
dziura, bo  m ateriał trzeba zakupić, po 
cenie może i -niższej, ale za-wsze za 
gotów kow ą opłatą. Rezerwiści P la­
cówki Ot-rębusy — K anie, K oła H-e- 
lenów  (B rw inów ), p o w  błońskiego 
na jednym  z zebrań  w  miesiącu paź­
dziern iku r. ub. p rzed uroczystościa­
mi w  ZułoWie — postanow ili bu d o ­
wać świetlicę wła-s-nymi siłami, każdy 
rezerwista obiecał sw oją pracę, ten  da 
konie, tam ten stanie do- m urarki, in ­
ny  do- ciesi-ołki i t. -p. I -chcą ci b ied ­
n i rezerwiści mieć swą w łasną świe­
tlicę i może ją będą mieli, o -ile do­
staną -ja-ką niewieLką pom oc. Koszt 
nie z b y t -duży, ale zawsze z 5.000 zł. 
trzeba gdzieć w yszukać. O pracow any 
szczegółow y plan przew iduje salkę 
6 X  10 z miejscem .na scenkę, sień z 
szatnią i pdkoi-k około 13 m. kw . prze­
znaczony dla przyjęć lekarza- (porady  
bezpłatne parę razy miesięcznie przez 
lekarzy-specjalistów ), poza tym  k u ­
chenka z podgrzew aczem  i łazienka 
z w. c. W szystko w  skali m inim alnej, 
ale o niczym wi-ększym rezerwista -ma- 
-rzyć w tej chwili nie może. I posta­
no  wiomo że świetlica w O trębusach 
nosić będzie m iano „Świetlica Ż u ław ­
ska" na pam iątkę odkupionego przez 
rezerw istów  Z ułow a, kolebki W ielkie­
go M arszałka. I w toku  dysputy  nad 
budow ą świetlicy, w podnieceniu

szlachetnego ooryw u, słyszę glos in n e ­
go kolegi: „Kolego Prezesie! niech za 
naszym  przykładem  pow staną setki 
świetlic zulo-wskich dla rezerwistów , 
niech po -całej Polsce, jak długa i sze­
roka -zabłysną w  zimowe wieczory 
św iatełka w oknach tych świetlic... To 
będzie najlepsze uczczenie pamięci 
naszego M arszałka. O n s ię ' tym  na 
pew no ucieszy!

W ielką praw dę pow iedział ten k o ­
lega rezerwista. W  tych świCtli-cach 
zdrow y duch będzie ryw alizow ał ze 
zdrow ym  ciałem i rezerwiści będą  da­
lej -kształcić się i pracow ać. Św ietli­
ca rezerwistów  -obejmie i inne zrze­
szenia w iejskie, da prom ień w-i-e-dzy i 
w zm oże ży-cle spole-czne -na wsi. Sta­
nie się ośrodkiem  w zajem nej pom ocy, 
bo trzeba wre-sizcie -s-końazyć z nę­
dzą na wsi! Ruch -spółdzielczy zawita 
tu nieba-wem, i zrzeszane szeregi re­
zerwistów w yprow adzą w reszcie spo­
łeczeństwo w iejskie na jasny  szlak 
dob roby tu  i niezależności gospodar­
czej.

Świetlice Zułow skie będą jedną  z 
cegiełek p o d  poimnifc W ielkiego M ar­
szałka ku  uczczeniu Jego pamięci po 
wieczne czasy.

E dm und D unin  
prezes K ola Z. R. H elenów  

(B rw inów ) 
po-w. warszawski

Z życ i a  Z. R. w Z a m o j s z c z y ź n i e
C o tydzień na szpaltach tygodnika 

„N aród  i Woj-sko” znajdujem y m nó­
stwo opisów  poszczególnych fragm en­
tów  z oodzien-nej, żm udnej p racy kól 
Z. R. i R. R. z najdalszych zakątków  
Rzeczypospolitej.

O pisy  te św iadczą o zdum iew ająco 
sjytbkilm rozw oju  Z. R., a zatym i 
potrzebie istnienia takiego związku. 
Jednocześnie opisy te pobudzają  do 
w ysiłku i system atycznej pra-cy inne 
Kola Z. R. i do w spółzaw odnictw a.

Zam ość, g ród  hetm ański, najp ięk ­
niejsze miasto w w ojew ództw ie lube l­
skim, ostatnio przez -odrestaurowanie 
ratusza, rynku  i w szystkich zaby tko­
wych budow li i fortec, obliczone w  
nieskazitelne szaty średniow iecznej 
chwały, w raz z pow iatem  w ybitnie 
rolniczym,, bogatym  w Ia-sy, pod 
w zględem  pracy Z . R. i R. R. nie u- 
stępuje placu innym  pow iatom , a n a ­
w et p rzoduje okolicznym  pow iatom .

Zw iązek Rezerw istów  ściśle w spół­
pracuje ze Związkiem  O ficerów  Re­
zerw y i w ładze po-wiatowc tych Zw ią­
zków  łącznie z  Radlą Pow iatow ą R. 
R. utrzym ują w spólny lokal sk łada­
jący się z -czterech pok-o-i ora-z jedne­
go stałego pracow nika.

N asilenie ilościowe K ół Z. R. w 
-powiecie zamojskim jest już dostate­
czne, gdyż wszystkie gm iny posiadają 
-po jednym  Kole Z . R., a dwie gminy 
naw et po dw a Koła.

Razem w  p-owieci-e znajduje się 17 
żyw otnych K ół Z. R. i 15 placów ek.

Ze w zględu na brak, poza  siedzi­
bam i Z arządów  G m innych, dostatecz­
nej ilości łudzi, k tó rzy  m ogliby nale­
życie pokierow ać pracą Kół w charak­
terze członków  Z arządów  i Komend, 
Z arząd  Po-wiatowv zaniechał tw orze­
nia now ych Kół.

-Ponieważ idea Z w iązku Rezerw i­
stów  z dnia na dzień rozszerza się w 
powiecie i sami1 rezerwiści masowo 
zgłaszają się do  K om endy Pow iatu  i 
dom agają się tw orzenia w ich w io­
skach Zw iązku Rezerw istów, przeto  
K om enda Pow iatu przeszła do tw o­
rzenia z chętnych i w artościow ych 
rezerw istów , a -tych w powiecie w p o r 
wiecie nie bra-k, oddziałów  typu  w oj­
skowego. W  każde-j wio-sce za-leżni-e 
o d  ilości zgłaszających się rezerw i­
stów tw orzy się jedną lub  dwie d ru ­
żyny, każda w sile od  12 — 19 rezer­
wistów, przyczym  K om enda Pow ia­
tu  z miejsca w yznacza spośród  sta r­
szych i energiczniejszych podoficerów  
rez. dow ódców  drużyn.

T rzy  najbliżej sąsiadujące d rużyny  
tw orzą p lu ton  ,na czele, którego jako 
dow ódca w yznaczony zostaje oficer 
w zględnie -podchorąży rezeTwy.

Program  w yszkoleniow y ustalony 
przez K om endę Pow iatu Z. R. rea li­
zują w ram ach p lu tonu  dow ódcy p lu ­

tonów . Jeden, dwa, a czasem i trzy 
p lu tony  należą d o  jednego K oła Z. 
R. Z-arzad takiego K ola dba o w yso­
ki poziom  m oralny i w yrobienie o- 
bvwatelskie w szystkich czl-onkow, u- 
raz skupia w  sobie wszystkie spraw y 
gospodarcze i adm inistracyjne Koła.

T rzy  sąsiednie p lu tony  tw orzą 
kom panię rezerwistów , a trzy  kom pa­
nie batalion.

K om endant K oła Z. R. jest d ow ód­
cą I-go- -plutonu, a  d-ca Ii-go  p lu to ­
nu zastępcą K om endanta Koła.

Starsi oficerow ie rezerw y będący 
K om endantam i Kół, k tó rzy  sw oją k il­
kuletnią pracą w ykazali w ytrw ałość i 
zdolność w prow adzeniu w yszkolenia 
wojskowego- w  Z. R. zostali w yzna­
czeni ,na dow ódców  kom panii.

D ow ódcam i batalionów  zostali w y­
znaczeni oficero-wie rezerw y w chodzą­
cy w skład  K om endy Pow iatu.

Pow yższe przegrupow anie już ist­
niejących K ół i -placówek Z. R. w  po­
wiecie oraz two-rzenie now ych jed n o ­
stek ma na celu ułatw ienie pra-cy wy- 
szkoleni-o-wej, podniesienie dyscypli­
ny w śród  członków  i odpow iedzial­
ności dow ódców  za pow ierzone im od ­
działy.

Po- ukończeniu om ów ionej pracy or­
ganizacyjnej w miesiącu ma-rcu 1938

roku K om enda Pow iatu oprócz n o r­
m alnych program ów  w yszkolenio­
wych będzie przeprow adzała ćwiczę 
nia ko-ncentra-cyjne w zakresie kom- 
panEi i baonu  w różnych stronach po­
w iatu, a  zapoczątkuje te ćwiczenia 
w ielka koncentracja  3 — 4 batalionów  
w Zam ościu na w iosnę w 1938 r. w 
sile d-o 3.000 ludzi.

Z. R. w po-wiecie zam ojskim  i w 
samym Zam ościu ma już sw oje w y­
pracow ane imię, jako  pożyteczna, p o ­
tężna i. zdyscyplinow ana organizacja 
u  -ogółu ludności a u wła-dz w ojsko­
wych jako  o-rganizia-cja spełniająca n a ­
leżycie zadan ie  wojskowego- szkole­
nia rezerw.

Ludność pow iatu zam ojskiego już 
nieraz podziw iała ćwiczenia rezerw i­
stów  z wiojs-kiem i oklaskiw ała dziar­
ską idh po-stawę -defilujących po 
ćwiczeniach oddziałów  -rezerwistów, 
naw et jednorazow o zgr-u-powanych 
sześć -kompanii.

D orobek  Z. R. w powiecie zam oj­
skim nie ty lko  znany  jest z liczebno­
ści K ół i systematycznej pracy wy­
szkoleniow ej lecz -i w zakresie gospo­
darczym , o  czym jeszcze napiszemy 
do „N arodu  i W ojska”.

L. Rozum , por. rez.
K om endant Pow iatow y Z. R.

Otwarcie Koła Nr 5 w Borysławiu
W  północnej stronie B orysław ia le ­

ży dzielnica H ubicze. Jest to  ju ż  n i­
zinna część m iasta o -charakterze zu­
pełnie różnym  o d  południow ej, gó rzy ­
stej .

B orysław  bow iem  leży dokładnie na 
geograficznej i ge-olo-gicznej granicy 
K arpat i Podkarpacia. H ubicze są roz­
ległym obszarem  gospodarstw  wiejr 
skich posiadających szkołę, kościół 
polski i -ruski oraz sta-cję kolejow ą.

D zielnica ta, jako- leżąca poza w ar­
stwami rolponośnyimii, -nie ma kopalń  
-nafty i1 w osku. N atom iast rozlokow ał 
się tu ta j przem yśl rafineryjny, tartaki, 
Składy m ateriałów  przem ysłow ych a na 
dużych ogrodzonych i pilnie strzeżo­
nych przestrzeniach sto ją zbiorniki 
ropne o w ielkich pojem nościach do ­
chodzących naw et do  500 w agonów. 
C zekają te zb iorn ik i na  ruch w iertn i­
czy i na zw iększenie produkcji. Są o- 
ne dzisiaj częściowo nieczynne.

W  Hubicza-ch jest stad ion  P. W . i 
W . F. doskonale  urządzony , jeden  z 
w iększych w całej Polsce — niestety 
mało uczęszczany. Ta mała frekw en­
cja w ynika z b raku  tram w ajów  lub 
au tobusów  miejskich, -za daleko bo ­
wiem od miasta leży stadion.

W  H ubiczach mieszka sporo  P o la­
ków, którzy- n iejednokro tn ie  zwracali 
się do  Za-rządu G rodzk iego  Z. R. o 
założenie Koła.

Brak lokalu  i funduszów  nie p o ­
zwolił jednak  długo n a  spełnienie ich 
życzeń. Nie-mmi-ej jednak  p-ostarano -się 
o lokal i- gdy  otrzym ano zgodę na w y­
najęcie świetlicy T. S. Ł., k tó re  ma 
w łasny dom  w H ubiczach p rzystąp io ­
no do organizacji Koła.

D nia 8 grudnia  założone zastało 
K oło N r. 5 w Hubicza-ch. U roczy­
stość poprzedziło  nabożeństw o w 
ta-mt. kościele, po czym publiczność 
udała się do T. S. Ludowej. O bec­
nych było- 99 osób.

W  prezydium  honorow ym  za-siedli 
najpow ażniejsi obyw atele. W iceprezes 
Z arządu  G rodzkiego  o tw orzył zgro­
m adzenie. Odczytano- H o łd  Wodz-om 
N aro d u  a refe-rent prasow o-propagan- 
dow y zapoznał z-eb-ra-nych z celami i 
pracam i Z . R.

Podkreślić należy, że w śród zg ro ­
m adzonych panow ał serdeczny i p o d ­
niosły pełen -zapału nastrój. P rzyczy­
niły się do tego delegacje K ół B ory­
sław, M-rażnica, B ania i Tustanow ice.

W śród  ogólnego zapału podpisano 
akt założenia Kola.

Po przerw ie teatr K oła N r. 2 Mraź- 
nica odegrał sztu-kę p. t. „Pobór w 
P. K. U .”.

Ż yw im y n-a-dzi-eję, że K olo hubic- 
kie d-orówna szybko sta-rszym Kołom 
borysław skiej rezerwy.



BOKS

— Sukcesy polskich pięściarzy w 
roku  ubiegłym  postaw iły  nas w  rzę­
dzie najsilniejszych drużyn  europej­
skich. Poza jedyną porażką  z N iem ­
cami 5:11, odnosiliśm y same zwycię­
stwa. D w ukrotnie  pokonaliśm y N o r­
wegię w identycznym  stosunku  12:4, 
W ęgrów  10:6, A ustrię  15:1, D anię 
10:6. N a m istrzostw ach E uropy  w Me­
diolanie zdobyliśm y Puchar N aro ­
dów  za najlepszy w ynik zespołow y. 
Z dystansow aliśm y W łochów  i N iem ­
ców. Polus i Chm ielew ski zdobyli 
indyw idualne ty tu ły  m istrzów  E uro ­
py, a Sobkow iak i Szym ura ty tu ły  
wicemistrzów.

G ościliśm y w Polsce szereg rep re­
zentacji zagranicznych. S tarty  tych 
zespołów  kończyły  się porażkam i. 
N p . W arszaw a pokonała : Irlandię
10:6 (rezerw ow y skład naszej stolicy 
uzyskał remis 8 :8), O slo 10:6, H el- 
simgfors 11:5.

D rużynow e m istrzostw o Polski zdo­
by ła  W arta.

Indyw idualn ie  m istrzami są: R und- 
stein, K oziołek, C hrostek , W oźnia- 
kiewicz, Sipiński, Pisarski, Szym ura i 
Piłat.

O becnie rozgryw ane są mecze o 
drużynow e m istrzostw o Polski. O stat­
nio H . C . P. p o k o n a ł W K S F lota z 
G dyni 10:6, a W arta  zwyciężyła 
Ruch 11:5. Są to już walki finałow e.

— D o  meczu m iędzypaństw ow ego 
Polska — W łochy (dn . 16 b. m. w 
W arszaw ie) rozgryw ane są obecnie 
eliminacje najlepszych naszych bokse­
rów  celem ustalenia, k tó ry  z nich o- 
statecznie będzie reprezentow ał p o l­
skie barw y. W łosi w ystaw iają swój 
najlepszy skład.

HOKEJ

— W  dniach 1—6 stycznia odbył 
się w K rynicy m iędzynarodow y tu r­
nie: hokejow y z udziałem  drużyn
krajow ych: Craoowii, K rynickiego
Tow. Hoik., W arszaw ianki i Jaw orzy ­
ny  oiraz d rużyn  zagranicznych: Rot-
weiss .z B erlina i węgierskiej Ferenc - 
varosi. M istrzem  tu rn ie ju  zostali W ę­
grzy, drugie miejsce zdoby ła  Cra-
covia, trzecie W arszaw ianka.

— Mecz hokejow y Polska — N iem ­
cy nie dojdzie do sku tku . N iem cy od­
w ołali swój p rzy jazd  ze w zględu na 
trudność w zestaw ieniu odpow iednio  
dobrej reprezentacji (? !) .

— R ok ubiegłym  dał w  rezultacie 
naszym  hokeistom  bilans ujem ny. 
O bok  kilku zwycięstw  ponieśliśm y 
szereg dotkliw ych porażek. N a  mi­
strzostw ach świata w Londynie po k o ­
naliśm y W ęgrów  4:0, Szw edów  3:0, 
F rancuzów  7:1, przegraliśm y nato ­
m iast ze Szw ajcarią 0:1, K anadą 2:8 
i Czechosłow acją 0:1. W  spotkaniach 
nieoficjalnych Polska rozegrała trzy 
mecze w Berlinie z miescowymi d ru ­
żynam i — przegryw ając wszędzie, w 
H am burgu  zrem isow aliśm y z miejsco­
wą reprezentacją 0 :0, w A m sterdam ie 
w ygraliśm y z d rużyną Blue Six 7:0 i 
4:0, w B rukseli ulegliśm y Etoile du 
N o rd  (K anadyjczycy) 1:5; pod  ko ­
niec roku  rozegraliśm y mecz ze Szwe­
cją rem isując 2 :2.

W  K rynicy pierwsze m iejsce zaję­
ła d rużyna szw edzka Soedeirtoelje 
p rzed C zarnym i (Lwów), w K atow i­
cach w tu rn ie ju  4-ch miast, w ygrał 
Śląsk p rzed  K rakowem , Poznaniem  i... 
Berlinem.

M istrzostw o Polski zdobyła  G raco- 
wia p rzed W arszaw ianką i K TH .

— W  hokejow ych m istrzostwach
świata (Praga C zeska 11 — 12 luty) 
będziem y mieli jako  przeciw ników  
12-ście d rużyn  państw ow ych, a m ia­
now icie: A ustria , Szw ajcaria, A nglia, 
N iem cy, Polska, W ęgry, R um unia,
Szwecja, H o land ia , Belgia, Łotwa,
N orw egia i Czechosłow acja. K anada
udziału  nie weźmie, m ożliw y jest przy 
jazd A m eryki. Szanse naszej d rużyny  
nie są wielkie, zwłaszcza w obec nie­
szczególnego poziom  uobecnego po l­
skich hokeistów .

JA N  SZC ZĘSN Y

Na horyzoncie międzynarodowym.
W  konflikcie dalekow schodnim  ak­

cja toczy się na dw óch jednocześnie 
płaszczyznach. Jedna — to n ieustan­
ny  marsz naprzód  w ojsk japońskich 
okupujących coraz to  now e prow incje 
C hin, druga — to cała skom plikow a­
na na pozór, a w gruncie rzeczy p ro ­
sto lin ijna gra dyplom acji japońskiej, 
zmierzającej do ugruntow ania swych 
w pływ ów  na now o zdobytych  tere­
nach. O  tym do czego dąży Japonia, 
m ówił ostatnio dość szczerze adm irał 
Suetsugu w rozm owie z p rzedstaw i­
cielem wielkiego tokijskiego dziennika 
„K aizo”. O św iadczył on bez ogródek, 
że w ojna z C hinam i jest w gruncie rze­
czy w ojną z kom unizm em , że Japonia 
stw orzyć chce po tężny b lok  liczący 
500 m ilionów  mieszkańców, że M an- 
dżukuo  i C hiny, zreorganizow ane 
przez Japończyków  na now ych p o d ­
stawach, zmierzać m ają w spólnie do 
w yrugow ania w pływ ów  rasy białej z 
azjatyckiego kon tynen tu .

W yw iad pow yższy, rzecz jasna, na­
rob ił w iele hałasu. O dezw ały się g ło­
sy zdziw ienia przede w szystkim w 
A m eryce i W . B rytanii, tak  ja k  gdy­
by  w ynurzenia japońskiego męża sta­
nu  by ły  n iespodzianką, lub  zaskocze­
niem.

A dm irał Suetsugu naszkicow ał poza 
tym  ogólny  obraz t. zw , żółtej ideo­
logii zm ierzającej ku. w yzw oleniu  w o- 
góle ko lorow ych spod  w pływ u bia- 
łych.

N ie ma się zresztą co łudzić.
Ekonom iści i statystycy cytują w y­

czerpujące dane, mówiące o kap ita­
łach zainw estow anych 1 przez t. zw. 
M ocarstw a w A zji. L ektura to  w rów ­
nej mierze ciekawa, ja k  pouczająca. 
Jedno  wszakże zdaje się nie ulegać 
w ątpliw ości. Stan posiadania białych 
nie ty lko m aterialny lecz i — co n a j­
w ażniejsza m oralny kurczy się w 
oczach naszych z dnia na dzień. B om ­
bardow anie' przez Japońfcźyków strefy 
m iędzynarodow ej W Szanghaju, zato­
pienie kandnierk i am erykańskiej, o- 
strzeliw anie. bryty jskich  jednostek  
m orskich — w śżystko to  ty lko  przy ­
gryw ki do dalszej i to  bardziej skom ­
plikow anej akcji. Japonia , tak jeszcze 
p rzed  la ty  układna, dziś pokazuje  zę­
by . Jeszcze przed k ilku  tygodniam i 
przepraszała, tłum aczyła się, obiecy­
w ała zadośćuczynienie. Dziś mówi o 
w yzw oleniu A zji z pod  w pływ u b ia­
łych i niew ątpliw ie słowa swego d o ­
trzym a.

M ocarstw a, w  pierwszym  zaś rzę­
dzie S tany Z jednoczone i A nglia p rzy ­
patru ją  się rozw ojow i sytuacji spoko j­
nie, ale nie jest to  spokój oparty  na 
niew zruszonej sile, albo  pew ności sie­
bie. N a  odw rót. W  sytuacji obecnej 
każde z nich stara się ty lko  ratować 
choćby pozory , w gruncie, zaś rzeczy 
ich program  — to zachow anie chociaż­
by  minimum posiadania.

Japonia  na drodze swojej napotka 
co praw da nie jedną  trudność. N ie ła ­
tw o będzie skruszyć angielskie bastio ­
ny  w Singapore, lub w yrugow ać an­
gielski czy am erykański kapitał. M o­
carstw a w eszły jednak  na drogę kom ­
prom isu w obec swych w łasnych inte­
resów. T o daje Japon ii na jpo tężn iej­
szą m oralną b ro ń  i to  niew ątpliw ie 
jest zapow iedzią jej dalszych zw y­
cięstw.

Pom iędzy rządem  japońskim  i chiń­
skim, pom im o walk, prow adzonych  na 
froncie, toczą się w gruncie rzeczy ro ­
kow ania. Rzecz znam ienna, że p o ­
średnikiem  m iędzy obu rządam i są

Niem cy, zw iązane z Japon ią  paktem  
antykom unistycznym , a jednocześnie... 
dostarczające b ron i i instruk torów  dla 
C hin ,

N iem iecka aktyw ność dyplom atycz­
na na terenie dalekow schodnim  nie 
jest oczyw iście w ygodna d la  A n­
glii, a fakt pow yższy posiada swoje 
znac:? ii'e  w ogólnej, m iędzynarodo- 
wei rozgrywce, prow adzonej na w ielu 
rozm aitych odcinkach.

Jeśli odcinki te poddać analizie, to 
przede w szystkim zwrócić należy Uwa­
gę na dyskretne usiłow ania A nglików  
w k ierunku naw iązania ponow nych 
rozm ów  z W łocham i. D użo k rąży  na 
pow yższy tem at pogłosek sprzecznych 
czasami, a lbo  też zgcła niedorzecz­
nych. Z daje  się jednak  być pewnym, 
że dwa punk ty  new ralgiczne w E uro­
pie wciąż n iepokoją A nglików . Idzie 
tu  m ianowicie nie ty lko  sym boliczną 
oś B erlin — Rzym. Rozbić ją, odse­
parow ać partnerów , dojść do jakiegoś 
porozum ienia z jednym , lub  z d ru ­
gim — oto najbliższe cele angielskiej 
dyplom acji. N a tej d rodze poczyniono 
ostatnio, k rok  dość in teresujący,. W y­
bitny  angielski dyplom ata i mąż stanu, 
podsekretarz w m inisterstw ie spraw  
granicznych V ansittart m ianow any zo­
stał doradcą dyplom atycznym  rządu 
Jego K rólewskiej M ości. W  najb liż­
szych czasach ma on wznowić niedaw ­
ne tradycje m inistra Edena, rozpoczy­
nając serię dyplom atycznych podróży  
p o  Europie, a w  pierwszym  rzędzie 
kierując się w stronę Rzymu.

Jakie będą w yniki tych zam ierzeń — 
zobaczym y. Z łośliw y L loyd G eorge 
zapow iada, że nie tylko W ielka B ryta­
nia uzna, jako  fakt dokonany , podbój 

■ A bisynii przez W łochy, ale zgodzi się 
rów nież na zw ołanie m iędzynarodow ej 
konferencji w spraw ach poko ju  pod 
przew odnictwem  i z inicjatyw y M usśo- 
liniego.

Pogłoski o mogącym nastąpić od ­
prężeniu w stosunkach w łosko-brytyj- 
skich znalazły  najżyw sze echo i sym ­
patię we Francji. Przyznać to trzeba, z 
Francji nadchodzą ostatnie w iadom o­
ści dość ciekawe i zastanaw iające, gdy 
mowa o ew olucji francuskich poglą­
dów  politycznych. N as bezpośrednio  
obchodzić głośne w ystąpienie, czołow e­
go organu socjalistów  ...francuskich 
„Populaire” z artykułem , przypisyw a­
nym osobiście w iceprem ierowi Blumo- 
wi. Pisze on szczerze, że to , co prżez 
długie okresy stanow iło , trąon  p o l ­
skiej po lityk i zagranicznej, ty lko  d la ­
tego oceniano ujem nie we Francji, że 
pewni politycy  francuscy kierow ali się 
własną, źle zrozum ianą am bicją. Pol-

OG RA N ICZENIE W ŁADZY  
W OROSZYŁOW A

C entralny  kom itet wykrińawczy 
ZSRR na miejsce Sm irnow a, k tóry  
stanął na czele now ego ludow ego k o ­
m isariatu do spraw  morskich, m iano­
wał zastępcą ludow ego k o m isa rza 'o - 
b ro n y  i naczelnikiem  urzędu politycz­
nego przy czerwonej arm ii Mechlisa, 
dotychczasow ego redak to ra  naczelne­
go „P raw dy” i kierow nika w ydziału 
prasy  i w ydaw nictw  przy  centralnym  
kom itecie partyjnym .

Przed dw om a laty  istniały dwa k o ­
m isariaty: do spraw  w ojskow ych i do 
.spraw m orskich, k tóre zostały z jedno­
czone w jeden kom isariat obrony . O- 
becnie kom isariat ten podzielono znów 
na dw a: ob rony  i do spraw  morskich. 
W skutek tego spraw y m orskie zostały 
wyjęte spod  kom petencji W oroszyło- 
wa.

ska porozum iała się z N iem cam i i u- 
tożyła z nitni m odus v ivendi — pisze 
„P apulaire” , co przecież m ogło jedynie 
i nadal odpow iada najlepiej pojętym  
interesom  francuskim . Jeśli polityka 

. polska napo tykała  na opór we F ran ­
cji, to, zdaniem  au tora  artykułu , p rzy ­
czyną hyló , że do odprężenia polsko- 

. n iem ieckiego doszło... bez pośrednic­
twa Francji.

O dw ażne i męskie w ystąpienie p o ­
wyższe należy przyw itać z pełnym  za­
dow oleniem . Oczyszcza ono atm osfe­
rę, tak  n iezbędną w stosunkach przy ­
jaznych pom iędzy obu  sprzym ierzeń­
cami

Jeśliby  w zrok skierow ać na po łu ­
dnie, to  z wielkim zainteresow aniem  
śledzić trzeba doniosłą ewolucję, do- 
konyw ującą się na odcinku państw o- • 
wego życia Rum unii.

' G ab inet prem iera G ogi, znanego 
przyjaciela Polski i w ybitnego męża 
stanu, jest gabinetem  znajdującym  się 
w parlam encie w obec nieskrystalizo- 
wanej większości, ale mającym n a to ­
m iast jak  najszersze poparcie w m a­
sach Pierwszym krokiem  now ego ga­
binetu Jest w ysunięcie i realizacja ha­
sła R um unia dla R um unów . H asło  to 
w pierwszym  rzędzie dotyczy nap ły ­
wowej ludności żydow skiej, k tó ra  w 
liczbię mniej więcej pó łto ra  m iliona 
stanow i pow ażny odsetek rum uńskich 
obyw ateli rodow itych, lub  naturalizo- 
w anych.

Jak  doniosły  depesze, angielski po ­
seł w Bukareszcie zwrócić się miał do 
rządu  rum uńskiego z jak  najbardziej 
uprzejm ą uw agą na tem at angielskie­
go zainteresow ania się now ym  kursem  
w ew nętrznym  rum uńskiej polityki. 
Spraw a jasna. W  gruncie rzeczy rząd 

(„angielski, w strzym ujący żydow ską imi­
grację* do Palestyny niepokoi się sy­
tuacją, w której now e rzesze em igran­
tów  kołatać będą niecierpliw ie do 
b ram  swego obiecanego azylu n a ro ­
dow ego w Palestynie.

W  polityce zagranicznej now y ru ­
m uński rząd  jak najusilniej akcentuje 
konieczność dalszej intensyw nej roz­
budow y najbliższych stosunków  z 
Polską, w idząc w sojuszu po lsko-ru­
muńskim  podstaw ę swej działalności 
na zew nątrz.

N ow a R um unia, w przeciwstaw ieniu 
do mglistych, niesprecyzow anych ha­
seł o kolektyw nym  bezpieczeństw ie, 
.wbrew rozm aitym  liberalizującym  ten ­
dencjom , skłania się coraz bardziej ku 
budow aniu  przyszłości na zaufaniu  we 
w łasne siły, zarów no m oralne, jak  i 
w ojskowe .Tę ew olucję należy z jak 
najw iększym  zadow oleniem  powitać.

W  tutejszych kołach dziennikarskich 
i dyplom atycznych nom inację tę tłu ­
maczą jako  w zm ożenie kon tro li p a r­
tyjnej i osobistej S talina nad  Ikierow- 

■' nictwem armii czerw onej.

ARM IA BUŁGARSKA W  PERMA- 
NENCJI N A  STOPIE W OJENNEJ.

B ułgarska najw yższa rada w ojenna 
zebrała się po d  przew odnictw em  mi­
nistra w ojny  gen. Łukowa, aby  rozpa­
trzyć w yniki w ielkich m anew rów  b u ł­
garskich w październ iku  ub. r., tudzież 
załządzenia na  przyszłość w  celu trzy ­
m ania arm ii bułgarskiej w perm anen- 
cji na stopie W ojennej.

Zam ów ienia am unicji i sprzętu a rty ­
leryjskiego poczynione będą w N iem ­
czech i w  Czechosłow acji po p o rozu ­
m ieniu się z m inistrem skarbu Gune- 
wem.

Z OBCYCH w o j s k



T Y GO D N I O WA  KRONIKA WYDARZEŃ
W KRAJU

— W  tym  roku nic odby ło  się na 
Zam ku K rólewskim  w W arszaw ie u ro ­
czyste składanie życzeń now orocznych 
P. P rezydentow i Rzplitej, k tó ry  w tym 
dn iu  by ł n iedysponow any po przeby­
tej grypie. Już  jednak  w trzy  dni póź­
niej P. P rezydent p rzy jął w Spalę na 
audiencji pożegnalnej posła szw edz­
kiego.

Zam iast osobistego składania życzeń 
podpisyw ano się w książkach audien- 
cyjnych na Zam ku i w G eneralnym  
Inspektoracie Sił Z bro jnych . N iezależ­
nie od tego P. P rezydent i M arszałek 
Sm igły-Rydz otrzym ali 10.000 depesz 
now orocznych z k raju  i zagranicy.

— W  miasteczku Środa na Pom orzu 
o dby ło  się pośw ięcenie D om u S p o ­
łecznego im. M arszałka Piłsudskiego, 
w zniesionego przez sam orząd i sp o ­
łeczeństw o pow iatu. N ow y gmach za­
w iera w ielką salę i szereg pokoi odda­
nych do dyspozycji organizacji spo­
łecznych.

— Rada miejska m. D ąbrow a G ó r­
nicza zgłosiła w niosek o nadanie 
K rzyża N iepodległości z mieczami te ­
mu miastu, które w walce podziem nej 
z caratem  odegrało znaczną rolę i by ­
ło ośrodkiem  myśli niepodległościow ej 
w całym Zagłębiu.

— Polska A kadem ia L iteratu ry  w y­
b rała  znakomitego- poetę Kazim ierza 
W ierzyńskiego sw oim  członkiem  w 
miejsce zm arłego B olesława Leśmiana.

— S tarosta grodzki w ileński zaw ie­
sił działalność litew skiego tow arzy­
stwa św. K azim ierza w ychow ania m ło­
dzieży i opieki nad  nią w W ilnie z 
pow odu  sprzecznej z praw em  i zagra­
żającej bezpieczeństw u publicznem u 
działalności tego T-wa, przybierającej 
w n iektórych w ypadkach cechy syste­
matycznej akcji antypaństw ow ej.

— M inisterstw o spraw  w ew nętrz­
nych odesłało do Berezy znów  cały 
szereg jednostek  zbrodniczych, dążąc 
konsekw entnie do tego, aby  uw olnić 
ludność od plagi no torycznych prze­
stępców  krym inalnyśch, zaw odow ych 
złodziejów  kieszonkow ych, operu ją­
cych w m iastach i pociągach, ok rada­
jących podróżnych  podczas snu, w ła­
m ywaczy, kasiarzy, bandytów , te rro ­
rystów  i nożow ców , zaw odow ych pa­
serów  i sutenerów , fałszerzy b an k n o ­
tów, paszportów , dokum entów  itp.

SPRAW Y POLSKIE 
N A  OBCZYŹNIE

— Ojciec Św ięty p rzy jął na  specjal­
nej audiencji liczną grupę Polaków , 
złożoną z pielgrzym ki śląskiej, w y­
cieczki z K rakow a oraz przedstaw icieli 
ko lon ii polskiej w  Rzymie.

Ojciec św. pow itał pielgrzym ów  z 
k ra ju , k tó ry  — jak  ośw iadczył — leży 
na rubieżach zagrożonego dzisiaj św ia­
ta, a z k tórym  łączy go tyle w spom ­
nień. Papież podkreślił, że Polska jest 
państw em  szczególnie drogim  jego ser­
cu i życzył zgrom adzonym  oraz całej 
Polsce szczęśliwego now ego roku, 
kończąc błogosław ieństw em , udzielo­
nym  obecnym  i całej Polsce.

— W  D yneburgu  n a  Łotwie odby ł 
się obchód  18-tej rocznicy w yzw olenia 
tego m iasta spod  jarzm a bolszew ickie­
go przez bohaterskie w ojska polskie 
p od  w odzą ówczesnego gen. R ydza- 
Śmigłego. P rzy  mogiłach poległych 
żołnierzy  polskich zebrali się wyżsi 
dosto jn icy  w ojskow i łotew scy z do­
w ódcą gen. Bachem  na czele, p rzed­
stawiciele urzędów . B urm istrz miasta 
po  krótkiej przem owie, w której p rzy ­
pom niał bohaterską ofiarę żołnierza 
polskiego, rzuconą na o łtarzu  w o lno ­
ści państw a zaprzyjaźnionego, złożył 
u  stóp pom nika poległych wieniec w 
im ieniu w ojska, urzędów  i instytucji 
m iasta i pow iatu.

K onsul Rzplitej w  D yneburgu  z ło­
żył u stóp pom nika wieniec o w stę­
gach narodow ych . W  mieście z racji 
pam iętnej rocznicy pow iew ały flagi.

' R ada miejska Paryża uchw aliła 
jednej z ulic tego miasta nadać imię 
Józefa Piłsudskiego. Przebieg posiedze­
nia, na k tórym  zapadła olbrzym ią w ię­
kszością głosów  (z w yjątkiem  kom u­
nistów ), dał okazję do m anifestacji na 
rzecz przyjaźni polsko-francuskiej i do

złożenia h o łdu  pamięci w ielkiego Sy­
na sojuszniczej Polski.

— D o Francji na ro b o ty  w yjechało 
ze Śląska 1500 górników  polskich. N a­
stępne partie w yjeżdżać będą w odstę­
pach jednom iesięcznych aż do zupeł­
nego w ypełnienia zapotrzebow ania rąk 
roboczych, w ynoszącego 7.000 ludzi.

— R ada N aczelna Zw iązku Pola­
ków  w Niem czech w ydała na N ow y 
Rok odezwę, k tórą  w ydrukow ały  
wszystkie pisma polskie w Rzeszy, do ­
dając od siebie te słowa:

„N a p rogu  N ow ego R oku, spoglą­
dając na m inionych la t 15, stw ierdza­
my: półtora  m iliona Polaków  w N iem ­
czech nadal będzie nieugięcie wierzyć, 
płom iennie faoochać i  uparcie waltózyć”.

— W  Berlinie odbył się zjazd  Zw iąz­
ku Polskich K ół Śpiewaczych, w  k tó ­
rym  wzięło udział 8 chórów  polskich 
z B erlina oraz poznański chór „H a­
s ło ” i bary ton  opery  w Poznaniu  
U rbanow icz.

Prezes Z w iązku Polskich K ół Śpie­
waczych w Berlinie Kmiecik, odbiera­
jąc z rąk  kierow nika Zw iązku Pola­
ków  w N iemczech, dr. Jana  K aczm ar­
ka now y sztandaT zw iązkow y, ślubo ­
wał „szerzyć pieśń polską w śród ludu  
polskiego dla radości i o tuchy w y­
trw an ia”. D r. K aczm arek w apelu  do 
śpiewactwa przypom niał, że pieśń p o l­
ska w N iem czech zastępow ać musi 
szkołę polską.

— Litewskie m inisterstw o obrony  
krajow ej, w porozum ieniu  z m inister­
stwem spraw  w ew nętrznych pow zięło 
uchw ałę p rzeprow adzenia kolonizacji 
całego polskiego pasa pogranicznego 
elem entem litewskim . M ają być osie­
dleni byli w ojskow i oraz członkow ie 
zw iązków : „Szaulistów ”, „Żelaznego 
W ilka” i im pokrew nych. W ładze li­
tewskie przystąpią wczesną w iosną do 
w ysiedlania ro ln ików  narodow ości 
polskiej, zam ieszkałych na pograniczu 
z Polską w głąb Litwy.

— Trzem  polskim  gim naziom  na Lit­
wie grozi zam knięcie, gdyż większość 
rodziców  w ycofała swe dzieci z tych 
szkół, nie mogąc w ciągu k ilku  dni — 
jak tego zażądały  w ładze litewskie — 
przedłożyć w yciągów paszportów  na 
udow odnienie  swej polskiej n a rodow o­
ści. D yrektorow ie tych gim nazjów  p o ­
dali się do dymisji.

— M inisterstw o spraw  w ew nętrz­
nych w K ownie odm ów iło zarejestro­
w ania 5-ciu tow arzystw om  polskim , 
k tóre w obec tego m usiały się zlikw i­
dować. Są to : 1) Z w iązek N auczycieli 
Szkół Polskich na Litwie, 2) O gó lno­
polski Zw iązek Z aw odow y Ludzi P ra­
cy, 3) Polski k lub  sportow y „Sparta”,
4) Zw iązek Polskiej M łodzieży A ka­
demickiej Litwy i 5) K lub polski.

W  dniu  3 listopada 1918 r., po 
zrzuceniu jarzm a zaborczego pow ­
stała na. terenie K rakow a pierwsza po  
odrodzeniu  O jczyzny regularna fo r­
m acja w ojskow a, stw orzona przez 
m łodzież studiującą na U niw ersytecie 
Jagiellońskim . Form acja ta nosiła z ra ­
zu nazwę K rakow skiej Legii A kade­
mickiej, a następnie B atalionu A kade­
mickiego. Składała się ona z trzech 
kom panij w sile ok. 700 żołnierzy.

Batalion miał za zadanie obsadze­
nie i zabezpieczenie w szystkich k ra­
kow skich obiektów  w ojskow ych, fo r­
tów  i dw orców  kolejow ych , rozb ro je ­
nie przejeżdżających przez K raków  z 
różnych fron tów  w ojsk zaborczych, 
zw łaszcza N iem ców  i U kraińców , po ­
za tym część batalionu , a w tym  zna­
czny zastęp baw iących czasowo w 
K rakow ie techników  lw ow skich i  stu ­
dentów  w yższych uczelni w iedeń­
skich, w yruszy ła  na odsiecz Lwowa, 
stanow iąc w  szczególności obsadę 
pociągów  pancernych „Śmigły" i 
„Sm ok”, przy  czym w ielu m lodo- 
nych bohaterów -akadem ików  złożyło 
O jczyźnie ofiarę krw i na polu  chwa- 
ły.

O becnie grono  b. żołnierzy Bata­
lionu  A kadem ickiego pow zięło myśl 
opracow ania historycznego dziejów  
tej form acji oraz ew entualnego zo r­
ganizow ania zjazdu koleżeńskiego w 
Uniw ersytecie Jagiellońskim .

W  tym celu zaw iązany kom itet ko-

Z A G R A N IC Ą

— N ow y rząd  rum uński prem iera 
G ogi w ziął ostry kurs antysem icki. 
T rzy  najw iększe dzienniki w  B uka­
reszcie „D im ineata” — ,,A deverne” — 
„L upia”, w ktÓTydh pracow ali Ż ydzi, 
zostały  zam knięte. M inisterstw o kom u­
nikacji odebrało  103 dziennikarzom  
pochodzenia żydow skiego b ile ty  w o l­
nej jazdy  kolejam i, przysługujące d o ­
tychczas w szystkim dziennikarzom  za­
w odow ym  w R um unii. Przygotow uje 
się dekret, zakau jący  nie-Riuimunolm 
w ydaw ania i redagow ania czasopism 
rum uńskich. M ogą oni jedynie  w yda­
wać pisma w swym macierzystym  ję ­
zyku. U cnw alono poddać  rewizji za­
graniczne dyplom y lekarzy i ap teka­
rzy, n a  podstaw ie k tó rych  by li oni w 
Rum unii czynni. W  M ołdaw ii rozpo ­
częto odb ierać  Ż ydom  koncesje na 
sprzedaż napojów  alkoholow ych. 
W szyscy, k tó rzy  zmienili swe nazw i­
ska na rum uńskie, m ają wrócić do 
swych pierw otnych nazw isk. M inister 
p racy  w ydal rozporządzenie, zab ran ia­
jące Ż ydom  przyjm ow anie do służby 
dom ow ej k ob ie t rum uńskich w w ieku 
do la t 40-tu. Pani Lepescu, faw oryta 
królew ska, pochodząca z rodu  żydow ­
skiego opuściła Rum unię na żądanie 
prem iera i udaje  się do Paryża.

— H itler na początku maja b. r. od ­
wiedzi Rzym, rew izytując M ussolinie- 
go. P rzyjm ow any będzie w sposób nie­
mniej uroczysty, jak  M ussolini w B er­
linie.

— Legitymiści austriaccy przew idu­
ją  pow rót arcyksięcia O ttona na tron  
H absburgów  już w kw ietniu b. r. 
K anclerz Schuschnigg zgodził się na 
u tw orzenie półw ojskow ej organizacji 
legitym istów  p. n. „Żelazny leg ion” 
(Eiscrnc Legion), k tó ry  będzie miał 
praw o nosić specjalny m undur.

—• D opiero  teraz w yszło na jaw , że 
tragiczna podróż  pow ietrzna głośnego 
lo tn ika sowieckiego Lewoniewskiego 
by ła  uplanow anym  z góry  sam obój­
stwem. Lewoniewskiem u groziło  aresz­
tow anie i stracenie, gdyż uw ażano go 
za człowieka niebezpiecznego ze 
w zględu na jego polskie pochodzenie 
i  na  znajom ość tajem nic w ojskow ych. 
W iedząc co go czeka, zw rócił się on 
do kom isarza ludow ego Jeżow a z 
prośbą, aby  oszczędził mu haniebnej 
śmierci „w roga lu d u ” i pozw olił mu 
umrzeć, jak  na lo tn ika przystało. D a­
no  mu więc aparat z defektem, k tó ry  
spow odow ał katastrofę. Razem z Le- 
w oniew skim  znaleźli śmierć i inni lo t­
nicy  sowieccy, k tórych  Stalin chciał 
się pozbyć.

— W  A tenach odbędzie się 9 b . m. 
ślub greckiego następcy tronu  księcia 
Paw ła z księżniczką F ryderyką H an o ­
w erską, k tó ra  ju ż  p rzyby ła  do Grecji.

leżeński zw raca się z p ro śbą  do w szy­
stkich b. żołnierzy B atalionu, wzgl. 
rodzin  poległych, z p rośbą  o nadesła­
nie dat dotyczących czasu służby w 
B atalionie oraz szczegółów dotyczą­
cych jej przebiegu, z dokładnym  adre­
sem obecnego poby tu .

D otyczy to  rów nież i tych b. słu ­
chaczek U . J., k tóre pracow ały przy  
Batalionie w służbach pom ocniczych.

Inform acje te o ile m ożności w  n a j­
bliższym  czasie kierow ać należy  pod  
adresem R ektoratu  U niw ersytetu  Ja ­
giellońskiego w  Krakowie na  ręce dr 
Jana  Reguły. Również pożądane są 
fo tografie zbiorow e lub  pojedyńcze, 
zdjęcia epizodów  z okresu służby, ry ­
sunki i t. p.

Program audycji
od dnia 9. I. — do dnia 15. I. 1938 r.

N iedziela, dn. 9. I. — 8.00 A udycja  
poranna. 9.00 N abożeństw o. 12.03 Po­
ranek sym foniczny. 13.30 M uzyka o- 
biadow a. 14.45 A udycja  dla wsi. 15.45 
„W szystkiego po tro ch u ”. 16.05 „U  
starych m istrzów ”. 16.20 N ajp iękniej­
sze K ołysanki. 17.00 Podw ieczorek 
przy  m ikrofonie. 18.50 „W esele na 
G órnym  Ś ląsku”. 19.35 S łynni w iruto- 
zi. 2lL15 W ieczór piosenek. 22.00 O p o ­
wieść o Beethovenie.

Poniedziałek, dnia 10. I. — 6*15 A u ­
dycja poranna. 11.40 „O d w arsztatu 
do w arsztatu, 15.45 „Z pieśnią po  k ra­
ju ’*) 16J15 O rkiestra  m andolinistów .
17.00 „N ajdłuższe kanały  na św iecie” . 
1i7 j15 Recital śpiewaczy. 17.50 Sport 
w D olinie JanoWej. 18.10 Zim owe n a ­
stroje. 18.35 A udycja  dla wsi. 19.00 
Audycja strzelecka. 19.30 D yskutujm y.
20.00 „W  krainie operetk i”. 2200 K on­
cert sym foniczny.

Wtorzk, dnia 11. I. — 6,15 A udycja  
poranna. 14.15 A udycja  dla szkół.
11.40 Fragm enty sym foniczne. 15.45 
„Z łoto i porcelana” . 16.15 K olędy. 
17*15 O rkiestra Policji Państw ow ej.
17.50 W  lodow ych okow ach B ałtyku.
18.35 A udycja  dla wsi. 19.00 „N ie­
śm iertelne książki”. 19.30 .M uzyka  w 
m asce”. 20.00 „N ędza uszczęśliw iona” .
21.35 M uzyka taneczna.

Środa, dnia 12. I. — 6,15 A udycja  
po ranna. Tli.15 A udycja  dla szkół.
11.40 C laude D ebussy. 15.45 „C hw ilka 
p y tań ”. 16,15 P o tpourri operetkow e.
17.00 „Piechota w walce z czołgami”.
17.15 Recital śpiewaczy. Ii7.50 O b ro ­
na konieczna. 18,10 Z espoły  m andoli­
n istów  i cytrzystów . 18.35 A udycja dla 
wsi. 19.00 „Im ieniny pani C ecylii” . 
19J20 Pieśni zaściankowe. 19.35 W ar­
tość życia ludzkiego-. 2000 M uzyka ta ­
neczna. 21.00 K oncert chopinow ski.
21.35 K oncert europejski z H olandii.
22.40 Płyty.

Czwartek, dnia 13. I. — A udycja 
poranna, 11.15. „K lasycy i rom anty­
cy” . 11.40 „Pieśni bez słów ” . 15.45 
R ozm ow a m uzyka z m łodzieżą. 16.15 
K oncert rozryw kow y. 17.00 U niw ersy­
tet Stefana B atorego. 17.15 Eugene Sa- 
m uel-H olem an. 17.50 „O typach b ie­
gaczy”. 18.35 A udycja dla m łodzieży.
19.00 K lasyczny T eatr W yobraźn i.
20.10 K oncert rozryw kow y. 21.45 „Z 
m ojego w arsztatu” . 22.00 Ludw ik van 
B eethoven.

Piątek, dnia 14. I. — A udycja  p o ran ­
na. 11.15 A udycja dla szkół. 1.1.40 
Płyty. 15.45 „B ociek-K uba”. 16.15 O r­
kiestra Salonow a. 17,00 Pogadanka.
17.15 „K rólow ie chodzą” . 18,10 M elo­
die filmowe. 18.35 A udycja  dla wsi.
19.00 „Cień M acieja Poscala”. 19.40 
P łyty . 20.00 K oncert sym foniczny.

Sobota, dnia 15. I, — 6.15 A udycja 
poranna. 11.15 A udycja  dla szkół.
11.40 G ra C olette Frantz. 15.45 „Ku- 
ku łczęta” . 16.15 Koncert orkiestry w oj­
skowej. 17.00 Z  galerii dziw aków  sybe­
ryjskich. 17.15 „O d A ten do B ay­
reu th ”. 18,15 P łyty. 18.35 A udycja  dla 
wsi. 19.00 A udycja  dla Polaków  zagra­
nicą. 20.00 K oncert m uzyki ludow ej.
21.00 M uzyka taneczna.

SKŁAD PAPIE
Jan S

W a r s z a w ;
W  wielkim wyborze
Bilety wizytowe 
Pióra wieczne 
Papier listowy

:ru  i m a te r ia łó w  pisemnych 
ybilski i S-ka

Sp. z ogr. odp.

a , M i o d o w a  4 .  Telefon 600-72.

Dostawa do Biur
Książki buchalteryjne, drukarnia,litografia, 
introligatornia, artykuły rysunkowe, tech­

niczne, szkolne, papier notarialny. 
lU C Z U K O W E  i m e t a l o w e .S T E M P L E  K A

Krakowski Batalion Akademicki



Ostatni tom pism 
Józefa Piłsudskiego

O statn i tom  pism zbiorow ych Jó ­
zefa1 P iłsudskiego, ukaże się dopiero  
w początkach lutego 1938 r., a więc 
z miesięcznym opóźnieniem , spow o­
dow anym  zbieraniem  w śród  p renu ­
m eratorów  ostatnich m ateriałów , d o ty ­
czących uzupełnień  spuścizny p isar­
skiej W ielkiego M arszalka.

Ponad to , Insty tu t Józefa P iłsudskie­
go, począw szy od marca w odstępach 
miesięcznych będzie w ydaw ał dla 
swych dotychczasow ych prenum era­
to rów  pozostałe w ydaw nictw a, jak 
np. „Strzępy m eldunków ” gen. Sła­
w oja Składkow skiego z obniżeniem  
cen o 50 proc. od  ceny księgarskiej.

Zgłoszenia przyjm ow ane są te lefo­
nicznie 710-36 lub  piśm iennie, Insty ­
tu t J. P iłsudskiego (A l. U jazdow ­
skie 1).

Poemat sztandarowy 
b. Kombatantów

Dnia- 28 stycznia 1918 — w szpitalu 
wojskow ym  w  Wimereuoc (Pas*de*Ca* 
lais, F rancja) zm arł żołnierz brytyjski, 
u talentow any poeta, podziw iany przez 
cale współczesne jem u pokolenie.

B yl nim płk. John  Mc Crac, autor 
po-etmatu, tak  głęboko wzruszającego, 
p. t. „N a polach F lan d rii”.

N apisane w czasie drugiej b itw y pod 
Ypres, w  1915 r. te  trzy  stance, z cza® 
sem nieśmiertelne, zjaw iły się zrazu w 
czasopiśmie ,,Bunch“ . Ich przejm ujący 
do igłębi czar rozpow szechnił się 
w krótce aż po najodleglejsze krańce 
ziemi, z końoElm zaś w ojny stały się 
n ie jako  poem atem  sz tandarow ym  b. 
kom batan tów  we w szystkich krajaćh  
anglosaskich.

Pik. M c Grac, obyw atel kanadyjski 
by} z zaw odu doktorem  m edycyny, 
znanym  profesorem  U niw ersytetu Ka® 
nadyjskiego de M c Gili. Zm arł z cier® 
pień w skutek odniesionych ran. Z ostał 
po-chowany na małym cm entarzyku 
w W im ereux, na skraju  kanału  La 
M anche — naprzeciw  D uw ru.

W ykonując z największym, piety® 
zrnem obowiązki, ujęte w  formę poety® 
cką, „M aków ” (ty tu łu  nadanego obec® 
nie poem atow i), Fidac organizuje w 
dniu  30 b. m. pielgrzym kę do grobu 
zm arłego pułkownika®lekarza poety. W  
uroczystości tej wezm ą udział członko® 
wie Legionu K anadyjskiego, A m ery­
kańskiego i B rytyjskiego, przebywają® 
cy we Francji jak  rów nież i komba® 
tanci francuscy. Przedstawiciele każdej 
z tych organizacyj wygłoszą krótkie 
okolicznościowe przem ówienia. Zosta® 
nie odczytany poem at płk. Mc Graca, 
po  czym nastąpi „O statn i A p e l”.

U roczystość ta zostanie nadana 
przez radio am erykańskie, angielskie, 
francuskie i belgijskie.

Informacje służbowe „Polski Zbrojnej”
ważne dla kombatantów

W ysługa lat 
w  formacjach ochotniczych

Z aw odow ym  w ojskow ym , k tó rzy  
p rzed  w stąpieniem  do w ojska polskie­
go, służyli w  polskich form acjach 
w ojskow ych, uznanych  przez p ań ­
stw o polskie (np. I K orpus Polski), 
zalicza się do czasu służby czynnej 
ew entualny czas przerw y m iędzy służ­
bą w form acjach a w stąpieniem  do 
w ojska polskiego, o ile przerw a ta nie 
nastąpiła wcześniej, n iż 1 czerwca 
1917, a w stąpienie do w ojska polskie­
go, po przerw ie najpóźniej do końca 
1920 r. Przerw a ta zalicza się z urzędu  
w w ym iarze pojedynczym . Zaliczenie 
jej do w ysługi em erytalnej staje się 
aktualne dopiero  z chw ilą przeniesie­
nia danej o soby  w stan  spoczynku.

Akta Powstania W ielkopolskiego

— G dzie należy wzrócić się o do ­
w ody stw ierdzające udział w pow sta­
n iu  w ielkopolskim ?

— D o referatu  h istorycznego, o d ­
działu w yszkolenia D O K  Poznań.

— G dzie urzęduje kom isja N r XXIV 
— pow stania w ielkopolskiego?

— W  gm achu G eneralnego Inspek­
to ra tu  Sił Z bro jnych  w W arszawie.. 
P rzew odniczącym  kom isji jest pu łkow ­
nik dypl. G labisz.

dostępny  w  cenie 
na jdogodnie jsze warunk i p ła tn icze

„PRĄDNICA”
Ś-ło Krzyska 12 Chłodna 27

Firma chrześc i jańska .

MEBLE
najkorzystniej nabyć można 

w firmie

W . K U C H A R S K I
N o w y -Ś w ia t 16

róg A l. 3-go Maja
Firma egzystuje od 1908 roku

FUTRADuży wybór ostatnich 
modeli. Lisy srebrne, 
krzyżaki, n i e b i e s k i e ,  

czerwone. Rysie a także futra męskie 
poleca znana firma J u l j a  U j e j ­
s k a  Nowy Św iat 29. P.P. Wojsko­
wym specjalne warunki.

Baon strzelców sanockich
— G dzie m ożna odszukać akta b . III 

b aonu  strzelców  sanockich, który- ist­
n iał w czasie w o jny  1918/20?

 —  W  2 pu łku  strzelców  po d h a lań ­
skich.

Zaświadczenia z niew oli francuskiej
G uzyskanie zaśw iadczenia z po b y ­

tu w niew oli francuskiej radzim y zw ró­
cić się do w ładz francuskich za po ­
średnictw em  konsu latu  R zeczypospoli­
tej Polskiej w Paryżu, podając do k ład ­
ny  czas i miejscowość poby tu .

Medale łotewskie
— C zy pam iątkow e m edale łotew ­

skie są jeszcze obecnie nadaw ane i 
czy m ogą je otrzym ać żołnierze rezer­
w y ?

— Tak jest. N ależy  złożyć podanie 
do  G abinetu  M inistra Spraw  W ojsk, i 
dołączyć dokum enty, stw ierdzające u- 
dział w  akcji polsko-łotew skiej w
1919-1920 roku.

Prawa i obowiązki oficerów w st. sp.
— W  pew nej m ierze p raw a te (okre­

śla d ek re t Prezydenta R zeczypospoli­
tej z dn ia  /IB (marca (11937 ;r., o służbie 
w ojskow ej oficerów  (D z. U . R. P. N r. 
20/37, ipoz. 11218). Szczegółowe p rzep i­
sy o zaopatrzen iu  em erytalnym  ofice­
rów  określi, ja k  w ynika z § 44 p o ­
w yższego dekretu, ustaw a o zaopa­
trzen iu  em erytalnym  w ojska i m ary­
nark i w ojennej, która; dotychczas się 
n ie  (ukazała.

Zniżki kolejowe dla rodzin emerytów
— C zy rodzina oficera p rzen iesio ­

nego w  (sitan spoczynku będzie (ko- 
rzystała, na- podstaw ie now ej ustaw y 
em erytalnej ze zn iżek  na  kolejach 
państw ow ych?

•— P raw dopodobn ie  tak  —• w ynika 
to  bow iem  z ant. 46 lit. ,,,b” dekretu 
Prezydenta R zeczypospolitej o służ­
b ie  w ojskow ej oficerów  (D z. U . R. P. 
N r. 20/37, ipoz. 128).

Posada dla emeryta w urzędzie 
państwowym

— Jak przedstawia się sprawa w y­
płaty emerytury w przypadku zajmo­
wania przez żołnierza stanu spoczyn­
ku jakiegokolwiek płatnego stanowis­
ka w urzędzie państwowym lub samo­
rządowym?

—■ W  myśl art. 25 ustaw y em erytal­
nej z  dnia 11 g rudnia 1923 r., em eryt 
zajm ujący p łatne stanow isko w  urzę­
dzie państw ow ym  lub  sam orządow ym  
otrzym uje ty lko  taką część em erytury, 
k tó ra  łącznie z w ynagrodzeniem  nie 
przew yższa 150 proc. uposażenia, o- 
statn io  pobieranego w służbie czynnej, 
za k tóre  w stosunku  do żołnierza uw a­
ża się uposażenie zasadnicze, w edług 
w ym iaru dla sam otnego z doliczeniem  
do tego doda tku  w yrów naw czego (za 
szczebel). Jak  nam  w iadom o, pop rzed ­
nio w ładze skarbow e p rzy  obliczeniu 
150 p roc. uposażenia, nie b rały  po d  
uwagę doda tku  w yrów naw czego, in ter­
pretu jąc postanow ienie art. 25 w ten 
sposób, że gdy  ustaw a o uposażeniu  
funkcjonariuszów  państw ow ych nie 
przew iduje d o da tków  w yrów naw czych 
za szczeble uposażenia, dodatk i takie 
nie mogą być uw zględniane przy  o b li­
czeniu 150 proc. uposażenia w sto­
sunku  do em erytów  w ojskow ych. In ­
terpretacja ta  nie by ła  zupełnie słusz­
na, to  też w ładze skarbow e, jak  nam 
w iadom o, zm ieniły ostatn io  swój po ­
gląd i obecnie stosu ją  w  całej pełni 
postanow ienie art. 25, uw zględniając 
rów nież dodatk i w yrów nacze.

Z godnie z pow yższym , 150 proc. u- 
posażenia kap itana (bez w zględu na 
stan rodzinny), zajm ującego płatne 
stanow isko poza stolicą, k tó rem u p rzy ­
sługiw ał ostatnio w służbie czynnej 
dodatek  w yrów naw czy, w  w ysokości 
75 złotych — w ynosi 630 złotych.

PECHOW IEC
— M am strasznego pecha w m iło­

ści! — uskarża się ak to r Ł... — Jedy ­
na kobieta , k tó rą  kochałem , w yszła za 
mąż!

— Za k o g o ?
— Z a mnie.

TEŻ KW ALIFIKACJA!
Plu tonow y (do p rzybyłych  rek ru ­

tów ) :
— K to z was umie gotow ać?
Jeden  z rekru tów  w ystępuje.
— N azw isko?
— T reposz A lo jzy .
— Umiecie gotow ać?
— M yślę.
— Co znaczy m yślę. C zy umiecie 

gotow ać w dużym , polow ym  ko tle?
— Już  w w iększych gotow ałem .
— C o ?
— A sfalt, pan ie  p lu tonow y.

ROZTARGNIENIE
Pew ien profesor, słynny  lekarz, zna­

ny  jest z roztargnienia. Pew nego razu 
jakiś pacjent, k tórego  m iał operow ać, 
zw raca się do niego:

— N ie przypom ina mnie pan sobie, 
panie profeso rze?  B yliśm y kolegam i 
szko lnym i!

P rofesor pa trzy  na niego przez 
chwilę badaw czo, po czym m ów i sta­
now czo:

— W ykluczone, to  jakaś pom yłka! 
U  nas w  klasie nie by ło  n ikogo z taką 
długą, siwą b rodą!

JAK ZWYKLE
— M ój tatuś kupił sobie now e zę­

by! — chwali się Jasio p rzed  kolega­
mi szkolnym i.

— Co- ty  mówisz — dziwi się Jó­
zio. — A  co zrob i ze starym i?

Jaś posępnieje:
— Pew nie każe je p rzerobić  dla 

mnie! •— mówi po  chwili smętnie.

PROPOZYCJA
D o sklepu ze słodyczam i w chodzi 

m ały chłopczyk.
— Proszę pana, ile kosztu je taki du ­

ży cukierek ow ocow y?
— D ziesięć groszy.
— A  jak  d ługo m ógłbym  go  trzy ­

mać w ustach za pięć groszy?...

TAK JUŻ JEST...
— Jak to  — w całym w aszym  mie­

ście nie ma ani jednego pom nika?  
C zy dotychczas nie u rodził się u  was 
żaden w ielki człow iek?

—• N ie, u  nas rodzą się ty lko  małe 
dzieci.

MIŁY GOSC
N udzialsk i p rzyszedł z w izytą o je ­

denastej p rzed  południem  i siedział. 
Dwie godziny, trzy , cztery...

W reszcie, gdy  zegar w skazuje już 
p iątą po po łudniu , nieszczęśliw y pan 
dom u delikatnie zwraca mu uw agę:

—■ Tw oja żona na  pew no stęskniła 
się za tobą...

— M asz rację — odpow iada N u ­
dzialski. — Pozw olisz, że skorzystam  z 
telefonu i zadzw onię, żeby  tu  zaraz 
przyszła z dziećmi.

NIEDYSKRETNE PYTANIE
— T atusiu , co to  jest n iedyskretne 

py tan ie?
— Pytania, na k tóre nie m ożna od­

powiedzieć.
— N asz nauczyciel stawia w  takim 

razie dużo pytań  n iedyskretnych.

PEW NY ŚRODEK
Profesor egzam inuje kończącego un i­

w ersytet studenta m edycyny:
— Jak pan postąpi, jeśli pan  będzie 

chciał, żeby pacjent się silnie spocił?  
— zadaje pytanie nrofesor.

— Przyślę go do pana profesora na 
egzamin...
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